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Listy należy frankować. - -  Reklamacje 
otwarte wolne od opłaty. 

Rękopisów nadesłanycli nie zwraca się.

C E N A
NUMERU

20 gr.

Ceny ogłoszeA:
Z* I w ie m  milimetr. (61/, cm. Jzer.) w zwykłych ogłoszę 
n iich  ar St, w nidesłanem  i w nekrologach g r . tb, 
w kronice, repertuar, uział g o spo d a rc zy , ra s k i w te kś cu  
gr. TO, pod nagłówkiem na p ie rw sze j s tro n ie  i ł .  V - .  Za 
jedno słow o w d ro o nych  o g ło s zen ia ch  gr. 10, kupno  
i sprzedaż »łow o gr. 10, matrymonialne, korespondencje, 
prywatne słowo gr. 2 0 , dla posuikulgcyctr pracy gr i. 
Z  zastrzeleniem m ie js c  OS prc. Zag ran ic* . o 00 pre. jroże.

STAN ISŁA W  ŁEMPICKI.

PRZED KONGRESEM PEDAGOGICZNYM
Żyjem y w momencie, w  przededu.i 

tej chwili, kiedy ta cala praca ustaw o­
dawcza 1 program owa zacznie •Jz:a- 
lać, staw ać się czem ś żyw cm . bez;v 
średnio odczuw ahicm . doświadczanej!-, 
przez nas i na nas samych. Przyjdzie 
jeszcze m nóstw o zarządzeń w yk o­
naw czych i p recyzy i; siła, tkwiąca wr 
ustawach i programach, ma się oto 
uruchomić, zmienić w energie, tysią­
cami dróg, ścieżek, filtrów, tętnic, żył 
i nerw ów  przetransponować się w or­
ganizm szkolnictwu j o ż y w ić  go nowa 
krwią, dać mu nowe życie.

Jak w  jakicniś ogromnem labora­
torium przyrodniczo - lekarskiem stoi­
my — w szyscy , tysiącami —  czok '®*: 
w niepokoju, czy  ta niezwykła „o p e ­
racja11. ton wynalazek nowej transtu- 
zji uda się tak, juk sie tego po mm 
$podz:ewam y.

I oto rozpoczyna się w tej chwili 
naprawdę dziejow a rcla n a u c z y ­
c i e l s t w a  p o l s k i e g o  wszelkich 
stopni, szkól, kate-goryj.

Nie przystępuje ono —  w dużej 
sw ej części — do spraw y dla siebie 
nowej. W  pracy nad tworzeniem  no­
wej reform y, now ych  p 'Geraniów no­
wych idCj pedagogicznych brało czyn ­
ny, tw órczy  udział B rało go przez 
sw oich w ybrańców , przez swoja f h- 
tę. ale oży w ia ło  całą tę pracę na­
szych W ładz O św iatow ych p leżncm 
tchnieniem pragnień i nastrojów  w iel­
kich sw ych  rzesz.

W  ideow ej kuźnicy ..Związku Na­
uczycielstwa Polskiego11, tak samo 
jak w  w y so ce  ideow ych dyskusjach 
pracach „Zrębu11, rodziła się niejedna 
myśl i dążność, która dzisiaj zastała 
skodyfikow aua i w chodzi w sferę speł­
nienia.

N auczycielstw o polskie było  od po­
czątku i t i e  tym materiałem biernym, 
ch oć  podatnym, w którym czyjaś siła 
tw orzy ; samo było zestrojem sił. ze­
strzelonych w  jednym kierunku. usym 
bołizowanych w  syntetycznej, naczel­
nej sile tw órców  ustaw i program ów, 
reform atorów  polskiej szkoły.

Jutro rozpoczyna Kongres P edago­
giczny obrady nad realizacją now ego 
dzieła.

Naczelne przemówienia p. W icem i­
nistra P icrackiego i pasła Jiilja.nu 

Sm ulikowskiego p. t.: „W ładza  szkol­
na w ob ec rzeczyw istości polskiej11 na­
dają odrazu w ysoką nrnre dalszym 
obradom , Zkolei idą referaty o  „Szko 
le w obec rzeczyw istości po lsk ie .'.
0 ..Polskich tradycjach w  w ychow a 
niu“ , o  „O bliczu nowych program ów '1
1 ich psychologicznych podstawacn. o 
gospodarczem  nastawieniu progra­
m ów, o zagadnień';: w ychow an a! fi­
zycznego, o  nauczyc elu i uczniu w o ­
bec rzeczyw istości polskiej, o rob 
oś wda ty pozaszkolnej i t. d.

Są to same zagadnienia ogólne, podsta 
w ow e, mające budow ać ideoiogje no­
w ej szkoły  polskiej, w ypełn iać mocna 
treścią ramy zasadniczych zarysów  
nowego ustroju. Poza tern praca Kon­
gresu ma iść w  kierunku szeregu, in­
nych żyw otnych  problem ów, d; tyczą-

(Ciae dałszv na stronie 2-eiei),

Z uczuciem serdecznej radości wita 
miasto nasze rozpoczynający  się w 
dniu jutrzejszym K ongres P edagogicz­
ny, wita jego licznych uczestników z 
całei Polski, z przedstawicielam i na­
szej najw yższej W ładzy  O św iatow ej 
ua czele.

L w ów  ma stare tradycje pedagogi­
czne, które umie sobie cenić, i niejeden 
wielki Ziazd Nauczycielstwa gości! już 
w sw oich murach. Ze L w ow a —  
akcentujemy to z uczciw ą duma. — wy 
szło -wiele osobistości, odgryw ających  
w  dzisiejszym wielkim ruchu szkolno- 
w ych ow a w czym  niepoślednią role.

Ale III. Kongres Pedagogiczny, któ­
ry w' dniu 17 czerw ca  b. r. zacznie u 
nas sw oje obrady, jest Kongresem o  
znaczeniu wprost w yjątkow em . Nie- 
tylko dlatego, że zainicjowany zostat 
przez najliczniejsze, najsilniejsze i naj­
bardziej tw órcze zrzeszenie nauczycie! 
stwa p o lsk ego , przez „Z w ią zek 11, nie 
tylko dlatego, że zakrojony został na 
miarę dotychczas prawie niebyw ałą, 
ale także z p ow od ów  innych, jeszcze 
ważniejszych.

Kongres jutrzejszy to wielki zlot na 
uczycielstwa polskj&go, zw ołany w  
chwili dla szkoły, dla m łodzieży, dla 
nauczycieli polskich — w y ją tk ow o  do­
niosłej; zw ołany pod liasletn realizacji 
now ej Ustawy o ustroju szkolnictwa 
polskiego i polskiej tw órczości pedago 
gi-cznej.

Moment, jaki przeżyw a od szeregu 
m iesięcy polska szkoła, jest bezwątpie 
nia momentem o  w adze historycznej,
0 znaczeniu zwrotnem . M oże w łaśnie 
dlatego w yw ołu je tyle dysktisyi. pole­
mik j krytyki, m oże właśnie z tego po­
w odu, tak bardzo w ichrzy się i targa 
wszelka opozycja .

O reformie ustroju polskiego szkolni 
ctw a i zasad polskiej edukacji m yśla­
no już u -nas niejednokrotnie; szerm o­
w ano już nieraz hasłami Stanisława 
Konarskiego j Komisji Edukacji Naro­
dow ej, p ow oły w a n o  się na na jszacow ­
niejsze tradycje, zaczynano coś, plano­
wano, rzucano jakieś projekty, w pro­
w adzano nawet w  czyn  pew ne specy ­
ficzne pom ysły. N ajzagorzalszy opozy  
cjonista nie m oże jednak odm ów ić słu­
szności twierdzeniu, że -nigcly i ani ra­
zu nie zd obyto  się. od  chwili w skrze­
szenia naszego państwa, na taki kon­
sekwentny i m ocny rozm ach reform a­
torski, nie sięgnięto tak silnie do głębi 
zagadnień edukacyjnych.- nie targnięto 
tak śmiało trzewiami starej szkoły
1 dotych czasow ych  metod w y ch ow y ­
wania, nauczania, porządku szkolnego, 
— nigdy w reszcie  nic w łożono w to 
przedsięw zięcie takiej kolosalnej sumy 
w ysiłków  i pracy.

Istnieje u nas pewna skarbnica t- zw . 
„św iętości narodow ych11, z któremi nie 
wolno porów n yw ać niczego, co  sic w  
dzisiejszej, nowtej, wielkiej, rosnącej 
P oisce dzieje. M ów iąc o obecnych  re­
formach edukacyjnych w  P olsce  me 
wolno wiięc (tak twierdzą k rytycy  tej 
re4mrryi postawiać ich z praca Stani- 
słB-wa Kocarskśerto i Komisji Edukacji

Narodow ej. Pow iadaia; to by łoby  
św iętokradztw o! Zapominała jed­
nak ci k ry tycy  i opozycjoniści, że ten 
sam ks Stanisław Konarski, który 
śmiał podnieść głow ę ponad stare po­
rządki, by ł krytykow any przez setki i 
tysiące w spółczesnych  sobie ..patrio­
tó w '1. oplw any, oczerniony, oskarżony 
przed Rzym em  i św iatem , jako here­
tyk. nowator, farmazon. lekkomyślny 
modni* itd.; zapominają, żc ta sama 
Komisja Edukacyjna, której się dzisiaj 
kadzi, z  trybularzy, była przez olbrzy 
mią w iększość narodu uznana za insty 
tuc.ię, demoralizującą m fodz'eż i pod­
kopującą naród, i że jej chwalebne 
dzieje — to nietylko historia wielkich 
reform i odmian edukacyjnych, ale tak 
że historia zadętej, heroicznej walki z 
uporem, ciemnotą j głupota ludzka, 
wałki zakończonej ostatecznie... klęską.

Nie m yślim y rozsnuwać tu żadnych 
analogii. Stw ierdzić jednak musimy, 
że to, czego  się obecnie dbkonywa 
P olsce w  olbrzym iej dziedzinie szkolni 
ctw a i w ychow ania, zakrojone jest na 
miarę tak szeroka i śmiałą, jakiej od

reform y ośw iatow ej polskiej XVIII w. 
u nas nie by ło .

Chwila jest naprawdę osobliwa. 
D /ieło. w ykuw ane w  trudzie i pracy 
niezw ykłej, w  ogniu walk, krytyki, 
nieomal dotnowej w ojny ośw iatow ej —  
zbliża sie do końca, ale nie jest .je­
szcze dokończone.

Praca Ministra Janusza Jędrzeiew l- 
cza, ośw iatow ca, i człow ieka szkoły  
z krwi j kości, nie jest jeszcze doko­
nana do sam ego końca. Ukazały ó'ę 
śmia.o zarysow ane U s t a w y ,  nowe 
dzieło kodyfikacyjne polskiej edukacji, 
ukazały się p r o g r a m y  s z k o l ­
n o —  w  każdej redakcji coraz ja­
śniejsze, czystsze, prostsze, mądrzej­
sze —  w ypracow ane przez Minister­
stw o W . R. i O. P. pod kierow ni­
ctw em  Ministra Jędrzeje w  icza i w  nie­
zm ordow anym , iścc apo-stulskhti Lu­
dzie Wiccnjimsitrą Kazimierza P e- 
rackiego.

, Jesteśm y w szyscy  pod sżliicin. 
przeniożoiiem działaniem tych Ustaw 
i tych P rogram ów  —  z n epokojent 
czekam y ich realizacji, ich rzetelnej 
p r ó b  v ż y c i o w e  i.

PUŁK. W A LE R Y  SŁAW EK 
prezes Bezpartyjnego Bloku W spół pracy z Rządem 

p rzybvł do Lw ow a dnia 15  b, m.



Tylko zaliczki płacą państwa europejskie
na poczet ra ty długu am erykańskie!'o.

FRANCJA NIE ZAPŁACIŁA WCALE. -  CAŁA RATE PŁACI TYLKO FIN LANDJA.

(D alszy c ia e  ze strony I-szei.)

cych w szelkiego rodzaju szkól i naj­
ważniejszych doświadczeń pedagogicz­
nych now ej Polski.

O brady III. Kongresu Pedagogiczne- 
go w e L w ow ie , podjęte u świtu MP- 
wej epoki w  maszem szkolin otwiie, łą ­
czące w  sob ie  ca łość najaktuai- 
niciszycU problem ów  W ych ow aw ­
czych  .i og ó ł nauczycielstwa polskiego 
szkół pow szechnych, średmeh. akade- 
miękich, zaw odow ych . specjalnych. — 
obrady. w  których  ramie przy  ramifc- 
r.nu staje najw yższa polska W ładza 
Oświatowa i nauczycielstw o, ideologo­
wie —  tw órcy  i potężna rzesza ideo­
w ych w yk on aw ców , — staną sie z pe­
wnością zjawiskiem  r etylko u.epo- 
wszedniem, ale i bogatem  w ow oce  
'ia najbliższą .przyszłość.

L w ów  dum ny jest, że tutaj, w  jego 
serdecznej gościnie, w yku w ać się b e - 
uą, hartować i krzepić now e k:s.ztałtj' 
polskiej szkoły. Uczestnikom Kongresu 
składa, w ięc dzisiaj życzenia jak naj­
gorętsze!...

U/niosek sowiecki w  sprawie 
rozeim u celnego.

Londyn. 15 czerw ca. (PA T). Konfe­
rencja londyńska kontynuowała dziś 
od rana dyskusję ogólną, bensacią dnia 
jest dodatkow y wniosek, zgłoszony 
przez delegata ZSSR. Litw inow a, uzu­
pełniający w niosek Am eryki w  spra­
w ie rozeim u celnego.

W niosek rządu sow ieck iego propo­
nuje, a b y  rządy państw reprezentow a­
nych na konferencji londyńskiej zgodzi 
ly  się w yco fa ć  w szystkie dotychczas 
w ydane zarządzenia ustaw odaw cze i 
administracyjne, będące w  m ocy  oraz 
w strzym ać zarządzenia zamierzone, 
mające charakter agresji ekonomicznej, 
lub upośledzenia, skierow ane przeciw ­
ko jakimkolwiek krajom, jak naprzy- 
kład specjalne stawki celne, zakazy 
przyw ozu  i w yw ozu  oraz bo jkotow a­
nie handlu jakiegokolwiek kraju.

Zam ykając dzisiejsze posiedzenie, 
Mac Donald ośw iadczy ł, że prezydium 
konferencji doszło  do porozumienia w  
sprawie obsadzenia stanowisk w  komi 
s;.ich monetarnej i finansowej.

Picz-esem komisji bilansow e .1 został 
d i legat U. S. A. C ox, w iceprezesam i 
wioski minister skarbu Junig i austria­
cki minister skarbu Kinrtbock, zaś 
głów nym  reforentem francuski mini­
ster skarbu Bonnet.

Prezesem  komisji ekonom icznej zo ­
stał delegat Holand .11 Collins, w icepre­
zesem burmistrz miasta Hamburga inż. 
Krogman (hitlerow iec).

W ysunięcie ministra Kirmbócka na 
stanow isko wiceprezesa komisji uw a­
żane jest tu jako d ow ód  sympatii dla 
wystąpień kanclerza. Dollfusa w  Lon­
dynie oraz za przykrość wyrządzoną. 
Niemcom,

Tragiczne zajście w  w ię ­
zieniu w ileńskiem .

W ilno. 15 czerw ca , (PA T), W środę 
strażnik w ięzienny Kaczanow ski, peł­
niąc służbę na korytarzu więzienia w  
Wilnie,, zasnał nad tanem . P ełn iący  
słuzbe inspekcyjną przodow nik B orej­
szo, nie budząc go. p rzyw oła ł św iad­
ków  dla stwierdzenia, .iż Kaczanowski 
zasnął w  czasie  pełniema służby. Na­
stępnie obudził go i ośw iadczył, że tłu 
rnaczyć sie będzie p rzy  raporcie, (id y  
B orejszo oddalił sie kilka kroków , Ka­
czanow ski strzelił do niego- Kula prze­
biła płuca i spow odow ała  natychmia­
stow ą śm ierć B orejszy. W  10 mmut 
po pierw szym  strzale, Kaczanow ski 
w ym ierzy ł rew olw er d o  siebie i zra­
nił sie w  rękę. P o  założeniu opatrunku 
Kaczanow ski został osadzony w w ie- 
z.;eoiu. Prokurator w szczą ł dochodze­
nia w  trsibie doraźnym .

Ion d y n . 15 czerw ca. (FA T). Na 
środow em  posiedzeniu Izby Gmin kan­
clerz skarbu Chamberlain ośw iadczy ł 
że  rząd brytyjski ubolew a, iż rząd 
Stanów  Zjednoczonych nie zgodził 
« ic  na propozycje  odroczeniu płatno­
ść? raty  długu w ojennego. W  oczek i­
waniu na rozpatrzenie ostateczne tej 
spraw y rząd brytyjslb zaproponow ał 
spłatę 10  milj dolarów  na poczet raty 
czerw cow ej.

Rctoseuelt przyjął tę propozycję , 
ośw iadczając, ze  nie będzie on  w tu­
czem  krępow ać układów  iz którym kol­
w iek  z  rządów , jakie rozpoczną się

Sobota. 'dwz 17 czerw ca.

Od godz. 10 do 14 1. Otw arcie Kon­
gresu. U. R eferaty: 1. „W ładza  szkol­
na w ob ec  rzeczyw istości rolsk iej1* —  
P. podsekretarz stanu Min. W . R . i O. 
P . Kazimierz P irracki i w iceprezes 
kol. .btljan Smulikowski. 2. „Szkoła  
w o b e c  rzeczyw istości polskiej" —  pp. 
prof. dr. Jan Stanisław Bystrnń i 
prof. dr. Stanisław Arnold.

O d godz. 14 do 17 —  przerwą obia­
dowa.

Od godz. 17 io  2 0 : 3. „Polskiie tra­
dycje w  w v cb on -3 mu" — no. dr. Han­
na Pohoska i prof. dr. StaiW law Łem - 
pickn. 4. Referat inform acyjny o  w y  sta

1 vde prac d© eci —  kol. W . Snopek.
O goidz. 21 raut.

Niedziela, dnia 18 czerw ca.

Od godz 8‘30 do 14. R eferaty : 5.
„Oblicze now ych  program ów*1 —  o  dr. 
Juliusz Railicki. fi. ..Psychologiczne pod 
staw y n ow ych  program ów 11 —  o . dr. 
Jan Kuchta. 7. „G ospodarcze *as ta wie­
rnie w  program ach szkół ogólnoksatał- 
cącvcH ‘‘ —  p. dir. W ładysław a  H oszo­
wska. R. .N auczanie syntetyczne a n o ­
w e  próg ra m i11 —  kol. Stefania Usair- 
kow a. 9. „Zagadnienie wydhowajite. 
fizycznego a n ow e  Programy1' —  kol. 
Tadeusz 7y®!er. i

Od godz 14 do godz. 16 —  iBrzerw*
obiadow a.

Od gudz. 16. O bradv kom isyj: T. 
szkól niżej zorganizowanych •— ref. 
kol. Aleksander Litw in ; 2. szkół wyżej 
zorganizow anych ref. kol. K. Stratze
wsfcl: 3. onkól średn. ogólnolkształcą- 
cych  — ref. p. w iz . mir. Stefan Ba-  
kow ski; 4. zakładów  kszitalcewa na­
uczycieli — ref. kol. kol.: Maria Ja­
w orska i dr. Henryk Rowid.

Pootm, 15 czerw ca . (PAT) W ielki 
zjazd braminów, ortodok sów  w ystąpił 
przeciw ko Gandhiemu. zarzu cane mu, 
że zbytnio w zesta ie  z chrześcijanam i 
i za często czyta biblie. Jednocześnie

Londyn, 15 czerw ca . (P A T ) P ro ­
w adzon e od  kilku dni rokow ania po 
m iedzy delegacjam i w  spraw ie stabili­
zacji w alut w s u n ę ły  sie znacznie na­
przód. Spodziew ano jest. ż e  d o  p oro ­
zumienia dojdzie w  końcu bież. ty­

godnia.
: C harakterystycznym  wskaźnikiem
1  j w b IIbi naaadt jes_ Ćąpur okfilafł MB-

później. Zaliczka angielska na poczet 
raty czerw cow e j w niacopa będzie w  
srebrze. i

W aszyngton. 15 czerw ca . (P A T). 
Ambasador Francji w ręczy ł pedsekre- 
tarzowi 'tanu notc, w  której rząd tym 
cuski ośw iadcza, że Francją ine wpła­
ci dzisiejszej raty długu w ojennego.

R yga. 15 czerw ca . (P A T ). Rząd ło ­
tewski przekazał skarbow i Stanów 
Zjcdnocz-Jiych kw otę 6.000 dolarów, 
czyli fi procent należności.

W aszyngton. 15 czerw ca . (P A T). 
Ambasador w łoski zakom unikował de­
partamentowi s;tam:, iż na racnunck

O godz. 20'15 —  Przedstawienie w  
teatrze.

Poniedziałek, dnia 1° czerw ca .
0,d godż- S‘30 do H . R eferary: 10- 

„N auczyciel w obec rzeczywistoiści pol­
skiej*1 —  kol. kol. Jan Kolanko i B e­
nedykt Kuhski. 11. „U czeń  w ob ec  rze ­
czyw istości szkolnej*1 —  kol. Hugo 
Kauffman. 12. „R ola  ośw iaty  pozaszkol 
ijjpi w  ustroju szkoln ictw a" —  kol. Ale­
ksander Patkowski. 12 . „.Rula szkół 
specjalnych w  organizacji szkolni­
ctw a " _  kał. Henryk Ryli.

Od gmin. 14 do godz. 16 przerw *
obiadowa.

Od godz. 16 d o  godiz. 20. „Z  d o ­
św iadczeń pedagogicznyol? w  P olsce 11 
—  referaty gru pow e: I. pp. d r, M. 
Odrz.ywolsfci i dyr. A m broziew icz. II. 
pp. dr. Mloidowska i H. Kauffman. III. 
pp. C . Jędrusik. K. Mariański i Toltik. 
IV. pp. M. Fleury. M. Ogieglowa. i dr. 
.1. W agnerów na. V. pp. W . D ziem bic- 
ka, S tep ow a  i B. Chn-ścieki. VI. pp. 
Żychal. J. Syska i SŁ Bieda. V )i ,pp. 
S. Uearkowa. St. iWójojk i A. Kuloszy- 
na.

O godz. 31 „W ieopór artystyczny".

IWltorek, dnia 2 0  czerw ca .
W ycieazk i: 1. d o  Podhorzee i O le­

ska. m y id en cii Króla Jana III. Sobie­
skiego; 2 . po Lwowńc.

feroda.. dnia 31 czerw ca .
Od godz. 8  d o  godz. 12: „Z d o tw iid  

czeń pedagogicznych  w  P o lsce1* (ciąg 
dalszy).

Od godz. 12 d ó  godz. 14 O biady  ko­
misji w nioskow ej.

Od godz 14 d o  godz. 16 przerw a 
obiadow ą.

G odz. 16 — O brady plenarne: P rz y ­
jęcie uchw ął Zam kniecie Kongresu.

bramini zażądali od  Gandhiego, aby 
nie zezw olił swem u synow i D avisow i 
na m ałżeństw o % d z iew czyna  pocho­
dzącą z kasty m iazej ulż Gandhi.

dany tu zez Bank Angielski d o  w iel­
kich banków , doradzający ,pow strzy­
mani a sio od! sp rzedaży doi arów w o ­
bec rychłej mażiliwoiścii stabilizacji d o ­
lara w  stosunku d o  funta. Kurs, na 
którym  ó-tafcjl.zacja bodzie dokonana, 
wyniesie przypuszczaln-e 4 dolary, 
względnie 4 dok 5_ centów .

raty czerw cow e j rząd włnsk; wpłaci 
1 mlljon dolarów .

W aszyngton. 15 czerw ca . <PAT). 
Finlandia jest dotychczas jedynym  kra 
iem, k tóry  wołfljtil w  ca łości ratę 
czerw cow ą.

P aryż. 15! czerw ca. (P A T). H aras 
donosi ,z j\\ras.zyngtonn. że  rokowania 
angielsko - amerykańskie w  sona wie 
d ługów  rozpoczną się w o b e c  wyjazdu 
prezydenta R o ‘Oisevelta na ferje, w c 
wrześniu. R oko-varia  prow adzone b ę ­
dą osob iśce  przez prezydenta Star,ów
Ziednor.zomych.

0 maferlaty do historii pracy 
oświatowe).

Studium P racy  S połeczn o -  O iw ia
tow ej MMilupi W szech n icy  Polskiej w  
W arszaw ie od  szeregu lat Prow adząc 
badania nad formami i przeszłością 
p ra cy  ośw iatow ej w  P olsce , przystę­
puje d o  gromadzenia zbiorów  do dzie­
jów  ośw iaty  piwa,szkolnej (zw łaszcza  
dziejów  popularyzacji w iedzy) ze szcze 
gólnem uwzględnieniem tajnej pracy  o- 
św tatowei w  b. zaborze rosyjskim  ł 
zw raca  sie do wszystkich ośw ia tow ­
ców . nauczycieli, popularyzatorów , sa- 
mouKów. słuchaczy i uczestników, ze- 
stHjfów sam okształcen jow ych  c z y  o- 
św iatow rch  z prośba o  nadsyłanie na­
stępujących m ateriałów : książek, b ro­
szur. pism popularnych z różnych  'dzńc- 
dzJn w iedsy . arukow anych w  okresie 
I ł i » — 1PIS, u k o p is ó w  w  oryginale 
lub kopjach o  charakterze wspomnień 
i pamiętników na temat docierania 
w iedzy d o  w s, ń m iasteczek. Chodzi tu
0 dokum enty zarów no ze strony tych, 
k tórzy  tę w iedze  szerzyli jak i  tych. 
którzy byli samoukami lub' członkam i 
kół. zespołów , tajnych kom pletów  abp.
1 mogliby wskazań jakiemi drogam i i w  
jaki sposób zdobyw ali wiedze- R ęko­
p isy oryginalne m oga b y ć  p o  przepisa­
niu w  .W arszaw ie zwrAcostP. chodzi tu 
o  oryginał lub odpis listów  i dokum en­
tów  rzucających św iatło na dzieje o - 
św ia (v  pozaszkolnej w  Pt-lsce i f o t o ­
grafie o  charakterze jfustracyj d o  dzie­
jó w  ośw iaty.

S a m o b ó js tw o  s tu d e n ta
ÓAoziorajszei n ocy  o  godz. 3 d o  ho­

telu Saskiego przy  u licy  B atorego 
przyszedł jakiś mło,dv cz łow iek  i za- 
iał Pokó.i. G dy d o  godzin poludnio- 
w 'y h  nie w ychodził, służba hotelowa 
przem ocą otw orzy ła  drzw i. Stwierdzi 
ła że lokator pokoju  pow iesił się na 
haku. W szelki ra+unel b y ł już darem ­
ny. Policja stwierdziła, że  samobójca, 
jest 2 2 - letni student praw , Tadeusz 
Tlasiewiicz. rodem  ze -Sambora Znale­
ziono przy  nim list, w  którym  donosi, 
że odbiera sob ie  ży c ie  z  oow od u  roz ­
stroju nerw ow ego.

Harce wściekłego psa.
W czora j rano p rzy  ul. Pasiecznej 17 

pies M ichała B ecka w ściek ł sie. P o­
kąsał on  ‘kilka o sób : żonę właściciela 
Zorfic f syna Zbigniewa, ponadto C ze- 
ch ow iczów n ę i Malarmikównę P 0a  za­
strzelono a pokąsane osob y  sk ierow a­
no do Instytutu PasTeurowskiego.

Śmiertelny w ypadek 
kolejow y.

Wczoraj rano na Dworcu Głównym 
iPrzywiezdono jakiiiegoś mizczyznę lat 
około 60. który wpadł w  Lubieniu ped 
pociąg. Metżczytzne tego odwieziono 
do szpitala, tu jednak zm a rł -on wkrót-
Ots

Program  lll-go Kongresu
Pedagogicznego.

„Gandhi za często czyta biblję".
Bram ini w szczę li w a lk ę  z  Gandhi’ m .

Tajny okólnik Banku Angielskiego.
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Dziennikarze rwrujsry 
we Lwowie.

W  czwartek bawiła w e  L w ow ie de­
legacja dziennikarzy rumuńskich z se­
natorem red. Emilc Fagurc na czele, 
udajaca się do W arszaw y na konfe­
rencje porozumienia prasow ego polsko 
rumuńskiego.

Skład delegacji jest następujący Emi 
!e Fagure. senator, dyrektor ,.Lupta“ , 
przew odniczący delegacji rumuńskiej.
7. małżonka. C. Gongopoł. poseł dyr. 
„D repotatsa" z małżonką, T. Tiieanu, 
poseł red. naczelny „Viitorul“ . A. P o- 
-pescu Necsesti w icedyr. „Un.iversul“  
b. sekretarz generalny Ministerstwa 
sprawiedliwości, A. Clarnet. dyrektor
..Bucarest". sekretarz generalny kom i­
tetu porozumieniia prasow ego Polsko- 
rumuńskiego, M. Dai'*i.descu, red. poli­
tyczny  „Fada“ , L. Nosta. red. politycz­
ny .,Adeverul“  i ,,Dinrneatsa“  oraz de­
legat rumuńskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych radca Drągu.

P o  uroczystem  powitaniu na dworcu 
coście  rumuńscy zwiedzili Targi 
W schodnie i Panoram ę Racławicką, 
poczem  podejmowani byli w  Izibie 
H andlow o -  P rzem ysłow ej śniadaniem.

P odczas .śniadania konsul RumunJi 
p. (jallin podniósł rolę L w ow a w po* 
myślnern ukształtowaniu sie przyja­
znych stosunków polsko .  rumuńskich 
następnie zaś przemawiali w  imieniu 
Synd. Dziennikarzy wioeproz, Hesche- 
les, w  imieniu Izby Ftnndl, - Przcni. 
wdeepr. Litwinow,icz oraz w  imieniu 
komitetu porozumienia prasow ego 
polsko-rum uńskiego i w  imieniu dy­
rekcji P. A. T. red. Kozłow ski.

Na przem ówienia odpowiedział sen. 
red. Faigure, dziękując zia rmfe przy­
jęcie.

P o  śniadaniu goście odjechali do 
W arszaw y, żegnani ow acyjnie na 
dworcu. i

 o  i

Z / t  S F O R T T j .

Procesja Bożego Ciała.
Zgodnie ze starą tradycją odbyła się 

wczuraj uroczysta procesja B ożego 
Ciała, która mimo niepewnej pogody, 
wypadki bardzo ota.zalc. Z wszystkich 
kośotołów  parafialnych w yru szy ły  
procesje i ustaw iły sic dokoła Rynku. 
O godz, 8 rano celebrow ał ks- arcybi­
skup T w ardow ski solenna Mszę św . w  
Bazylice archikatedralnej, poczem  w y ­
szła z kościoła procesja, zmierzając w 
stronę ul. Rutowskiego, gdzie ustawio­
ny by ł p erw szy  ołtarz.

M alow niczy pochód otw ierały bra­
ctwa z barwnemi chorągwiam i, szere­
gi dziew cząt w  bieli, niosących feretro 
ny i inne emblematy kościelne, roje 
m ałych dziiewczynek w  białych sukien 
kach z liliami w  rączkach i ch łopcy z 
dzwonkam i; szły  Soda lic je Mariań­
skie, niosąc zapalono św iece. Strzelni­
ca w  kontuszach, Rada Miejska wraz 
z prezydium miasta, grupa Sokołów  i 
Sokolic w  mundurach, klasztory m ę­
skie i żeńskie, liczny poczet kleru i 
duchowieństwa w komżach, kapituła 
w uroczystych szatach kościelnych. 
Honory w ojskow e pełniła kompania 
40 p. p. z orkiestrą.

Pod złocistym  baldachimem niósł 
ks. arcybiskup monstrancję z  Prz«e- 
najśw- Sakramentem w otoczeniu stra 
ży honorow ej ułanów i straży pożar­
nej. Dalej postępowali przedstawiciele 
władz, senat Uniwersytetu poprze­
dzony berłami, korporacje akademi­
ckie ze sztandarami, oraz rzesza publi 
czności.

Procesja obeszła ratusz dokoła, za ­
trzym ując sie przy ołtarzach. Drugi 
ołtarz znajdował się przy północnej 
ścianie ratusza, trzeci przy kamienicy, 
królewskiej, czw arty  przyparty by! 
do zewnętrznej ściany katedry. Od­
czytano cztery  Ewangelie przy ołta­
rzach; po każdej z nich w ojsko oddało 
salwę, a orkiestra odegrała hymn pań­
stw ow y, poczem  nastąpiło b łogosła ­
w ieństwo Najśw. Sakramentem.

Dźwięk w szystkich dzw on ów  kate­
dralnych i hejnały z w ieży  ratuszowej 
podnosiły nastrój pięknej manifestacja 
religijnej. Porządku pilnowała policja. 
P o  skończonej ceremonii procesja głó­
wna pow róciła do katedry, parafialne 
zaś do kościołów  w  różnych dzielni­
cach miasta.

P. Prezydent Rzpltej i p, Premier
na uroczystościach Bożego Ciała w  Toruniu.

Toruii, 15 czerw ca . (PA T) Udział P. 
Prezydenta Rzpiitej i Preinjera Ję- 
drzejew icza w  procesji B ożego Giala 
nadał toruńskim uroczystościom  cha­
rakter niezw ykle .podniosły O godz. 
10 odbyła sie M sza pomtyfikaHna w  ko- 
ściefe św. Tana. odprawiona przciz ks. 
infułata Bartkowskiego. P rzybyw a ją ­
cego d o  kościoła P. Prezydenta R ze- 
czypospolitei pow itało duchowieństwo 
z  ks. biskupem O kuniew skm  na czele. 
P o  M szy św. rozpoczęła sic procesja.

Ks. celebranta Prowadził P. Prezydent 
Rziplitej i prez. cechów  toruńskich P o ­
lewski. P o  procesji p. Prezydent odję­
ci i a I do mieszkania w ojew ody  pom or­
skiego..

W ojew oda podejm ow ał P. P rezy ­
denta .śniadaniem. P o  śniadaniu P. 
Prezydent w yszed ł przed dom, gdzie 
m łodzież szkolna, zgrom adzona w 
liczbie kilku tysięcy zgotow ała  P. Pre 
zydentowi ow acje.

fl. Zlo t Sokoli Dzielnicy Małopolskiej.
U roczystości zlotow e zaczęły  się już 

w czoraj rano. Całe Sokolstw o, ze 
sw ym  prezesem-druhe.m Zamoyskim 
na czele, w zię ło  udział w uroczystości 
B ożego  Ciała.

P o  południu o  godz. 15 nastąpiło uro 
czyste  otw arcie zlotu zw iązkow em i 
zawodam i lekkoailetycznemi na boisku 
26 p. p. na Kleparowie. Wspaniałą 
przem ow ę, pełną głębokich myśli na 
temat sportu i w ychow ania fizycznego 
w yg łos ił druh-prc7.es Zam oyski, przy- 
czem  w skazał na nasz gród —  jako na 
kolebkę Sokolstw a.

W śród  licznie zebranych zauważyli­
śm y najbardziej zasłużonych działaczy 
na niwie sokolej —  druhów M ałaczyń- 
skiego, C zaykow skiego. Dręgiewicza, 
W olańczyka. B orow ca , przedstawicie
li Poznania, W a ;s 2 aw y, Krakowa. Po­
morza, Śląska i w- in , reprezentanta 
sokola jugosł. Janovica; role gospoda- 

■ rza spełniał p. pułk. Pytel. Pogoda —  
początkow o niepewna — ustaliła się i 
po południu było pięknie. O dległość 
boiska, niepewność pogody, ? ły  do­
jazd i dostęp spraw iły, iż  w idzów  ze ­
brała się minimalna ilość. Na tern miej 
scu w yrażam y gorący apel do sfer 
kierow niczych naszego miasta. —  by 
dojazd na Kleparów został jaknajprę- 
dzej uregulowany. W szak najpiękniej­
sza pływalnia L w ow a tam właśnie ma
sw e pom ieszczenie. R* W .

*  *  •

D o zaw odów  zgłosiło się 150 zaw ód 
niczek i 250 zaw odników ; do lekkiej 
atletyki 75 zaw odniczek j  160 zawodni 
ków, do w ielobojów  gfm nastyczno- 
sportow ych 58 zaw odniczek i 73 za­
w odników , do gier 5 drużyn żeńskich 
(siatkówka) i 4 .drużyny męskie (siat­
kówka i koszyków ka), do strzelania 27 
zaw odniczek ; 35 zawodników , do o ły

wania 16 zaw odniczek i .30 zawodni­
ków . Godne podkreślenia w yniki; Til- 
gnera, Pujanka i M orończyka.

W yniki pierw szego dnia zaw odów : 
w  biegu na 60 m. druhen: 1. Baurn- 
gartenówna (B ydgoszcz) 8.4 sek, 2. 
Krzemieniecka (Katowice) 8.8 sek., 3. 
Skierlińska (Kraków). Bieg 2<M) m»: 
1. Baumgantenówna (B ydgoszcz) 30.1 
sek., 2. Krzemieniecka. (Katowice) 31.7 
sek., 3 Putrym ówna (W ilno)

Skok w dal: 1. Książki :w  czówna 
(B ydgoszcz) -159 ui„ 2. Sm ogorzewska 
(Warszawa) 1.50 m„ 3. Kamieniecka 
(K atowice). Skok w  z w y ż : I. Nałęcz 
Janina (W arszaw a) !.34 im. 2. Skier- 
lińska (Kraków) 1,29 tm, 3. Szmigielska 
(L w ów -M ac'.erz ‘ 1.29 m

Siatkówka druhen: L w ów —Poznań 
2:0 (15:2), (15:1); L w ów — Śląsk 2:0 
(15:3), (15:0).

Druhowie: bieg 100 m. 1. Pujanek 
(Leszno) 11 1 sek., 2. Śliwak (L w ów - 
Macierz) 11-3 sek. Bieg 1.500 m.; Na 
1 ] startujących: 1. W rzosek  Teofil
(Krywald Górny Śląsk) 423,4 sek., 2.

Żyłka Alojzy (Król. Huta) 4.25,1 sek. 
Bieg 3000 m.: startujących 7-miu. 1. 
Franus (Przem yśl) 9 m. 48 sek., 2. 
Weinman (W arszaw a) 9 min- 55 sek., 
3. Chrobak (K rywald) 10 min. 5.8 sek. 
Sztafeta 4x100 m.: 1. Poznań 46.8 sek., 
2. D rohobycz 49 sek. —  Skok w zwyż. 
Startujących 18 druhów : 1. Drzycim ­
ski (Poznań) 1-60 ni. 2. Sierpiński Jan 
(L w ów ) 1.64 m. Skok o tyczce: 1. M o- 
rończyk (L w ów -M acierz) 3.70 m. (no­
w y  rek. L. O. Z. L. A-), 2. Majtkowsk; 
(B ydgoszcz) 3.20 m., 3. Zaremba Zbi­
gniew (Gródek Jag.) 3 m.

Rzut kulą- Startujących 17 druhów: 
1- Tilgner (Poznań) 14.26 m.. 2. Kaniak 
(L w ów -M acierz) 13,50 ni.. 3. M oroń- 
czyk  (L w ów -M acierz) 12.56 m. Siat­
kówka druhów : Małopolska— W ielko­
polska 2:0. M ałopolska— Śląsk 2:0.

Dalszy ciąg zaw od ów  odbędzie sie 
dziś 16 b. m. na boisku 26 p. p. (zaw o- 

( dy lekkoatletyczne w  grach i strzela­
nie: o godz. 6 rano na boisku Sokoła- 
Maoierzy zaw ody gim nastyczno-spor- 

1 tow e.

16-ty  dzień wyścigów Konnych.
WIELKI SUKCES NASZYCH T YP Ó W

W yniki biegów  dma w czorajszego 
by ły  wielkim sukcesem naszych ty­
pów . M y jedni typow aliśm y Ghickę, 
:za którą totalizator płacił 96 zł. —
nadto pięć innych biegów obsadzili 
nasi faw oryci. Oto rezultaty dnia wcz-o 
ra jszego:

Gonitwa I. Nagroda 900 zł., 4 1. i st 
koni. Z przeszkodami. Dystans 4200 

m. Start. 1 koń.
Etyl p. br. Rómmel.
Gonitwa O. Nagr. 700 zł. Dla 4 li

i st. korni, półkrwi. Dyst. 2500 w . Star­
tow ały  3 konie: 1) L isow ozyk, 2) C ó­
ra Beja. Tot. 17.

Gonitwa III. Nagr. 1600 zł. Dla 4 1.
i st. og . i ki. arabskich. Dyst. 24-Kj m. 
Start. 4 konie- 1) Kmica. 21 Emir- 
Haindżar; 3) Tin Saud. Tot. 15.—, 
franc. 12, 30.

Gonitwa IV. Nagr. 700 zł. Dla 3 1. 
i st. og . i ld. Dystans 2000 m. Start. 
5 korni: 1) Parp W anda; 2) Bałam 3)
Newornrnd. Tot. 23. franc. 15. 15.

Gonitwa V. Nagr. 900 zł. Dla 4 1.
i st. korni. Dystans 2500 m. z plotami. 
Start. 3 konie: 1) Ortc!, 2) Ir.sli-Or- 
phan. Tot. 37.

Gonitwa VI. Nagr, 600 zł. Dla 3 1. 
i st. og. j kl. Dystans 1600 m. Start. 
6 koni: 1) E! - G reco; 2) Grnlath; 
3) Floret. Tot. 20, franc. 15. 27.

Gonitwa VII. Nagr. 700 zł. Dła 4 i. 
i st. koni. Dystans 3600 m. z przeszko­
dami. Start. 5 koni: 1) Gri - Gri; 2) 
Dr. Oskar (H oryń upadł). T o :. 3 4 — , 
franc. 13, 12,

Gonitwa VIII. Nagr. 1100 zł Dla. 3 I. 
i st. kl. Dyst. 1600 m. Start. 5 koni: 
1) Ghicka, 2) Roxane, 3) Antena. Tot. 
96, franc. 26, 16.

Gonitwa IX. Nagr. 900 zł. Dla 3 !. 
i st. og . i kl. Dystans 1200 in. Start 
4 koni: ]) Gorzałka 2) Pamela. Tot. 
28, franc. 15, 27.

Kronika sportow a.
POGOŃ _  OGNISKO 4:0,

Jarosław . W czoraj od b y ły  się tu tai 
zaw ody tow arzyskie m iędzy lw o w ­
ska Pogonią a Ogniskiem. Zw yciężyła 
Pogoń w stosunku 4:0 (2:0). Bramki 
sbnzelili: Matjas II. 2, N iechdoł 1. i
środkow y poin-cnik 1. Sędziował p. 
Telesnicki, w idzów  20UU

MISTRZOSTWO KL. A.
Lwów. Lechja —  Pogoń I, B. 5:0 

(1:0). Bramki zuobyli Kruszę 2 w  tein 
jedna z karnego. Sędziow ał nieudolnie 
P. Menkes. W  Pogoni zaw iódł atak i 
obrońcy. — Biały Orzeł1 —  Ukraina 
3-3 (3:1).

R zeszów . Resovia —  Polania 4:0 
(2:0). —  Stryj. Św iteź —  Pogoń Stryj 
1:0 (0 : 0).

MISTRZOSTWO LIGI.
Kraków. Craccm a —  Podgórza 4:2 

(3:0). C ra coy o  w  osłabionym  składzie 
osiąga juz w  pierwszej połowi.* pr,.e- 
w agę i stosunkow o ła tw o zdobyw a 
trzy  bramki przez Tokarza. Czarnika 
i Kisielińskiego z karnego. Po przer­
wie zdobyw a Crac_via czwartą bram­
kę przez Kisielińskiego. P odgórze zdo­
byw a przez Gamaja dwie bran.ki.

WŁOCHY POLSKA 2:0.

Warszawa. Pierw szy dzień przy­
niósł W łochom  dwa zw ycięstw a i pro 
wadzenie 2:0. Palrmeri T łoczyński 
6:3, 0:2, 6:2. Porażka T łoczyńskiego 
w  trzech setach z czo łow ym  tenisistą 
W łoch  była zasłużona. Sertorio Heb­
da 6:3, 6:4, 4-6, 6:4. Sertorio, Który w 
sw oim  czasie uległ Hebdzie, iym ra­
zem  pokonał go zasłużenie, b y ł bo­
wiem  lepszy od  mistrza Polski, któiy  
wie osiągnął sw ojej klasy. Sędzia g łów  
wy popełnił szereg om yłek. W  trzecim 
secie doszło d o  głośne; demonstracji 
publiczności, gdy sędzia wyraźnie 
skrzyw dził Hebdę. Sertorio przyłącza 
jąc się d o  tego lojalnie dwukrotnie 
serw ow ał w  powietrze!

DW A NOWE REKORDY POLSKIE.

W arszawa. 15 czerw ca . (PAT). Na 
czw artkow ych  zawodach lekkoatlety­
cznych. urządzonych w ramach dma 
P. Z. L- A. padły dwa now e rekordy 
polski-e. W alasie w iczów na startowa ta 
trzykrotnie na dystansie 50 m.« uzysku 
jąc 2-krotnie czas 6.8, w  trzecim biegu 
W alasiewiczówna uzyskała czas 6.6, 
będący nowym  rekordem polskim. P o ­
nieważ W alasiew iczów na startowała 
w  tym biegu w  konkurencji panów, 
możliwem jest, że rekord nie bedzie 
uznany.

W  biegu na 60 ni. Sikorski uzyskał 
czas 6.7 sek., będący now ym  rekordem 
polskim. Sikorski biegi jednak z wia­
trem. W ięc i tu istnieje m ożliw ość nie 
uznania rekordu.

KOMUNIKATY.
Sokola Dzielnica Małopolska, za­

wiadamia, że przedsprzedaż biletów na 
Zlot Sokoli w  dniach 17— 18 odbyw ać 
sie będzie w  budynku „Sokoła-M acie- 
rzy “  tri. Ziniorow icza 7 w  piątek od 9 
do 1 godz. i od  16 do 20 i w  sobotę od 
9 do 12, w sobotę popołudniu i niedzie 
lę przy kasie,



4 Nr. z  dnia 17 czerw ca  1933

Cośmy powinni wiedzieć
o wodach m ineralnych.

iW ody mineralnŁ które sa podstawą 
istnien a każdego zdrojow iska, różnią 
sie m iędzy sobą trzema v łasnościatni: 
temperatura, cjśnienism osmotyczne-m, 
i składem chem icznym . Od odpow ied ­
niego ustosunkowania s e tych trzech 
czynników zależy w artość lecznicza 
danej w od y .

Ze wzglcciu na temperaturo dziekm y 
w ody  mineralne na zimne, o ciep łocie 
ponże.i 2 0  stop. C. i ciepłe. Szyli ciep­
lice. o ‘temperaturze pow yżej 2 0  stp. C. 
Ze \vzg>ędu na skład chem iczne dzieli­
m y źródła lecznicze na 6  grup: 1) szcza­
w y proste. 2) szczaw y  alkakczne, 3) 
szcza w y  w apniow e 4) w od y  gorzkie. 5) 
w od y  słone (solanki) i wotdy jodo- 
brom ew e, 6 ) wody' Warczane.

Niemal w szystk ie z pośród  w ym ie­
nionych rodzajów' wród m neraliych ma 
K  swoich „reprezentantów '1* w śród 
zdrojów  polskich. Jedyna naturalna 
c-jepfca polską jest Jaszczurów ka. 
Temperatura tej cieplicy w ynosi 22  sL 
C. C harakterystyczna dla cieplic jest 
duża zaw artość emanach radow ej, w 
która obfituje rów nież źród ło w' Ja­
szczurów ce. D o  radjpczynnycli należy 
pozatem  w  P olsce  kilka źródeł zim ­
nych, jak wrod y  'lubieńskie i druskieni- 
ckie w  pew nej m ierze d truskawieckie. 
Szczaw am i Prostem! n azyw am y w od y  
zaw ierające duże ilości bezwodnika 
w ęglow ego. U żyw ane sa one jako w o ­
d y  stołow e, dostarczają je źródła w  
Botrkucie (w o j. stanisławow skie), w  
G lębokiem  (w o j. krakow skie) i w  0 - 
strom ecku (w oj. pom orskie).

JtńeK szczaw a zaw iera oprócz  bez­
wodnika w ęg low eg o  w iększe i'ości 
węglanów. zasadow ych  (np. sody) za­
liczam y te w ów cza s  d o  szczaw  alkali­
cznych  prostych. C zęsto  w śród  skład­
ników szcza w  spotykam y się z dodat­
kiem soli kuchennej i giauberskiej. O dy  
w śród  składników przew aża sól ku­
chenna. lub glauberska mówimy o' 
szczaw ie alkaliczno - słonej, w zględnie 
alkaliczno -  glaiuberskicj. S zozaw y  al­
kaliczne proste, alkaliczno -  słone i al­
kaliczno -  giatiberskie spotykamy w  
Szczaw nicy. (Krościenku. iRymanowtie, 
G łębokiem  i W y  sow ie  (w oj. krakow ­
skie). T rzeci rodzaj szczaw , szcza w y  
w apniow e, czy li tak zw an° w ody  z ie ­
mne. różnią sie *>d szczaw  prostych 
duża zawartością wapnia i żelaza. 1- 
lość bezwodnika w apniow ego iesj w  
nich rów nież bardzo duża. Źródła 
szczaw  -wapniowych posiada M uszyna, 
Żegiestów . N ałęczów  j Krynica.

Najważniejszym  składnikiem w ód 
gorzkich iest siarczan magnezu i sodu.

Jedyne na-le-życie w\ zyskane źródło 
w od y  gorzkiej iznajduie s e u nas w 
M ołrszyfie tw oi. stanisławow skie).

‘BaTdz.o obficie reprezentowana jest 
w  Polsce grupa w ód słonych Polanek), 
oraz w ód  jodow o-brom ow ych . W ody 
te zawieraja przedewszystkim n chlorki 
sodu. potasu, magnezu, wapnia, glinu 
dalej bezw odnik w ęg low y , składniki 
radjoczynnc. oraz jod i brom. K orzy­
stać z nich można przedew szystkiem  
w Inow rocław iu, nadepnie w  Drutkie- 
nikach. w  Śląskiem Jastrzębiu i G o­
czałkow icach, Ciechocinku, R abce, 1- 
w oniczu, R ym anow ie i Delatynie.

Ostatnią w reszcie  kategoria w ód mi­
neralnych stanowią zdroje siarczanu, 
rów nież liczne w  P olsce jako solanki. 
W o d y  siarozane odznaczała sie dużą 
zaw artością siarkow odoru, oraz  siar­
czanów  sodu. Potasu, wapnia i magne­
zu. Nasze zdroje siarczane sa to prze­
w ażnie źród ł? sterczano -  solankow e, 
lub sszcza n o  -  wapienne. Należą do 
nich S olec ) Busko, następnie znajdują­
ce  się z  pobliżu Krakow a Podgórze, 
K rzeszow ice i S w oszow ice , Lubień 
Wielici k o ło  L w ow a. Troska tvicc. Nie- 
mćrów. Szkło (w o j lw ow skie) i H ory­
niec (w oj. lw ow skie). A. K.

Praca oświatowo-kulturalna
Polskiego Białego Krzyża nad żołnierzem.
ptfl&ki Bis!v Ptz\ ć 'tioty -wauowPl Wuja 

dłialłluość wr v. t . Igip. praouip
nad w y ra / pożytecznie, ofi.arrw? i skutecz­
nie z władzami woiskowerri w pracy 
oświalov o - kiiltm alnc.i nad żołnierzem.

M dniu ,1J i', ni. "db.t I P. B. K. dorecŁiK 
walne, zebra,me, ażB.v r 7tankom i tym 
wszystkim, kWrzy Spieszyli mu 7. pomocą 
materialna złożyć oprawo zdanie 7. swej 
działalno^c-i. 'zczególna uwagę zwraca 
Polski Biały Krzyż na akcję walki z anal­
fabetyzmem, którą w r. szkolnym 10 ,12/ ;  1 
prowadzi! w S żołnierskich Szkotach, przy­
sparzając Państwu 004 uświadomionych 
żołnierzy -  obywateli, któi z w ukończyli 
ctauke w  szkotach z .pomyślnym wynikiem. 
Prace świetlicową prowadził P. B. K. w 7 
ośrodkach wojskowych. Świetlice P. B. K. 
posiadają biblioteki, czytelnie pism, gry 
towarzyskie, radio. Przy świetlicach rozwi 
jaja ciyobdność kółka samokształcenia, 
chóry, kotka dramatyczne, herbaciarnie. 
Żołnierz nasz spędza wolny od służby czas 
na pożytecznej rozryw ce, uczy się żyć i 
pracować w  gromadzie, kształci sie. p o ­
dlega dobroć zsuń emu wpływow i w ycho­
wawczemu, a slwtfbe wojskowa kończy ja ­
ko uświadomiony i do pożytecznej pracy 
w  Państwie przygotowany obywatel. Do 
użytru oddziałów w ojsk ow ych  przekazał
P. B. K. dotychczas 16 bibliotek, które 14 
cza ogółem 2.746 tomóyn* książek. Świetli­
ce i biblioteki prowadza członkinie P. B. K. 
oraz żony oficerów ii podoficerów p rz y  
ofiarnei współpracy pań nauczycielek i ab­
solwentek seminnrjum nauczycielskiego — 
zrzeszonych w Związku Pracy Obywatel­
skiej Kobiet.

W ycieczka do Skolego.
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 

we Lwowie wspólnie 7. Polskiem T ow a­
rzystwem Tatrzarskiem organizuje dnia 18 
czerw ca br. w ycieczkę pociągiem popular­
nym do Skolego, odjazd ze Lw ow a w  nie­
dzielę dnia 18 czerw ca o  godz. 6*11 rano, 
przyjazd do Skolego w niedziele dnia 18 
czerw ca o godz. 8*45 rano. odjazd ze S ko­
lego w  niedziele dnia 18 czerw ca o godz. 
20*30 wieczór, powrót do Lw owa w  nie­
dzielę dnia 18 czerw ca o godz. 22*58 w ie­
czór. Cena biletu w  obie strony ze Lwowa, 
zl. 5*70, z  Drohobycza zł. 3‘90, z Borysła­
wia zł. 4*50.

Przejazd pociągiem pospiesznym w  pull- 
manowskich wagonach. W  drodze tani bu­
fet i  stoliki do gry w  bridża.

Jako Pow ość wprowadzono nrzep:ękn:e 
urządzony wagon salonowy na koncerty i 
iii ucing

W programie poświęcenie schroniska Pol 
skiego Towarzystwa Tatrzańskiego (Od­
dział w  Drohobyczu) pod Paraszka, w y c ie ­
czki na okoliczne szczyty, w ycieczka k o ­
lejką górska w Dolinę ButywLi, koncert i 
dancing na polance leśnei itd.

Bilety do nabycia w e L w jw le : w  PBP. 
,,Orbis“ pl. Mariacki 8 I Towarzystwie 
Wagons Lits Cook pl. Halicki 15. w  B ory­
sławiu Zuś i w  Drohobyczu w. tamtejszych 
kasach biletowych PKP. które podadza rów 
olei dokładne czasy  odjazdu i powrotu po- 
ciągu do tych stacvi.

■ — O——

Nota Roosewelta w sprawie długów.
P aryż. 11. czerw ca, (P A T ) Prasa do­

nosi z  W aszyngtonu, że  prezydent 
pA osecelt przesłał odpow iedź na an­
gielska propozycje  czieścmowei spłaty 
d ługów . 'Jodnocześnie iprezyjd. ^ o * e .  
velt wT-głosil przem ów ienie przez ra- 
djo w  które-m usprawiedliw iał sdę z* 
sw ej decyzńi przed opinia am erykań­

ska,
Londyn, 1( cw>rwca. (PtAT) Nota 

P oosey d ta  w .sprawie d ługów  nadesz­
ła d o  Londynu. Agencja Reutera d o ­
wiaduje sie. ż e  cz łon k ow ie  rządu b ry ­
tyjskiego uważają treść id  za zadow a­
lającą. -V- .Ul -•

-— o  —

Praca Kolskiego Białego Krzvża nie jest 
tjJkg odruchem, .1 * 1  tt praca stała, rola.no- 
y-ji 1 sięgająca pn nylcpsse wartości ludz- 
k e. w imic zasada . ^alus rei publifcau 
MJiprfir a b\ esio" Społeczeństwo d a r y  
r ace I ’. B. K itakia życzliwością i ofiara­
mi. umożliwia pi icę. P. R. K. liczy 21? 
członków i członkiń czynnych. W ubie. 
g 'zm  roku pracy dv5pr.n0 wał kwota 11-217
1 ił. 30 gr., 7. czeg o  7. samej ty lk " zbiórki

ofiar iiy listy składkowe zebrał od społe­
czeństwa kwotę ,1 5f>8 zł, ].t jp -, resztę zaś 
dajv subwencję Magistratu. JWimisterstwa 
Oświaty i Miejskie' Kasy Oszczędności, we 
kwnWiC, oraz. składki członków i członkiń.

V alnc ągVoinMzcirig Polskiego Białego 
Krzyża odbyło się pod przewodnictwem 
prez. M oszon- przy udziale przedstawicie­
la DOK. płk. Czeraiewskiego i reprezen. 
tanta garnizonu płk. Fydy. Przewodniczą­
cy zagaij obrady dziękując władzom w ci­
skowym i Lj-wilnvni za współprace w  dzfa 
łaijfosci Towarzystwa.

Następnie prze łłożono sprawozdanie za- 
r?.ądu 7. całorocznej pracy i .sprawozdanie 
kas-owe, które przy.iefo przez aklamacie. u- 
dzielaj?c za-ządo\vi absolutorium. Na rok 
17llo-,i4 uchwalono preliminarz budżetowv 
który obejmuje zapotrzebowanie w  kwociP 
10.940 zł., gotówka posiadana wynosi 5.781 
zł. Brak kwoty 5.1.58 zł. nokryty będzie z 
subwe-ncyj .i imprez. Walne zgromadzenie 
wysłało depeszę z wyrazami hołdu do Pre­
zydenta Prplitej. Marszalka Piłsudskiego. 
Ministra \V,R. j OP. Jędrzejewicza. oraz 
deneszę do zarządu naczelnego PBK.

Prezes odczytał pistno zarzadu naczeln. 
z wyrazami uznania dla mira Klinka za gor 
liwą pracę. W ybrano nowT zaizad złożony 
z 11 osób, który ukonstyl uował idę nastę­
pująco: prezes Dominik M oszom , zast. pre 
zesa WtadysL Popow iczowa i wicepr. dyr. 
poczt Alfred Spett. sekr. Edward Łabęcki, 
skarbnik Michał Gawlikowski, zast. JVlakry 
mi'jan Hcyman.

Zapisy na członków i czloriLinle przyj­
muje biuro przy ulicy WaTowej 16. parter 
drzwi Nr. 3. Ofiary składać można w  
Miejskiej Kasie Oszczędności na rachunek 
bieżący P. B. K. Nr. 327.

Persja doczeka się kolei.
J?zad perski pcdjbsał urnowy ® p ew - 

iiem szw edzko -  ćiuliskiem tow arzy­
stwem  u z  budow ę ’ nji kolejowej' dłu­
gości 958 km., która badźie przebiega­
ła przez: ca łą  Persje od m orza Kaspij­
skiego aż d o  zatoki Perskiej. Znacze­
nie tej kolei będzie dla Persji o lb rzy ­
mie pod  każdym  względem , a zw ła sz ­
cza gospodarczymi, uidyż kraj ten. któ­
rego  Powierzchnia w ynosi 1.645 tys. 
km. kw.. oosiada zaledw ie niecałe sto 
kilom etrów toru kolejow ego. D otych ­
czas głów nam i środkami lpkaiuócii w  
P e rs t  sa konie i rruny. zamiast dróg 
bitych — szlaki karaw anow e. Z tego 
też .ijowpd.li wielkie bogactw a minc.ral- 
tie jak węgiel, rudy żelaza, miedź, mian 
gan, kobalt, marmur są zupełnie nie 
w yzyskane.

MACIEJ TREUDMAN.

Pociąg pielgrzym ów  i miasto
pam iątek.

Z w ycza jn y  sobie czternastow igon o-
y poe 'ąg kolejow y, naw pól „pośpie- 

s m o “ , a częścią  „o so b o w o "  drze się 
na północ kraju. Pow iedziałem : z w y ­
czajny, ale n iezw yczajn i są ’ego pasa­
żerow ie ii| jego  cel. G dyby nie parę 
się tam czerniejących gdzieniegdzie, 
praw ic-by  sie nie zau w aży ło  tej drób 
nej garstki m ężczyzn  w  tych w a g o ­
nach, w ypełnionych  dokładnie samemi 
niemal kobietami.

Ale tu znowu n iezw ykłość. Te w s zy ­
stkie kobiety (a są tam metyiko siaru- 
szk , ale „dojrzałe**, c z y  panienki). Te 
nie są zajęte lem , do czego  przyw ykli 
śm y w  codziennej tbsotw acji. One się 
modlą. Z  książeczek i bez książeczek, 
—  czasem  przesuw a się 7. rów n ocze­
snym  szm erem  szeptu różaniec przez 
palce. Śpiewają pieśń o  M arji:...

Z trudem zdołałem  wkupić się p o - 
ważnem; myślami w  nastrój tego piel 
grzym  ezo pociągu i jeszcze  drudniej 
b y ło  m i z  teg o  nastroju otrząsnąć się. 
Poprostu przyzw yczaiłem , się, (Jedz c 
się d o  teg o  W ilna godzin o k o ło  1S). 
Rnzyrwyczadtem sie ido tego stcpnj».

że nie oburzałem się zbytnio kiedy z 
n iew ygodnego snu na n iew ygodnej ła­
wie przedziału, zbudził mnie po półno­
c y  źa łośiiw y  jęk, rozbrzm iew a,ący 
gdzieś niedaleko. Nie oburzyłem  się i 
nawet nie zwmóciłem uw agi zasuszo­
nej staruszeczce, że godzinki należy i 
m ożna g łośn o odpraw iać jedynie w te ­
dy', gdy  się te im nikomu yv odpoczynku 
nie przeszkadza. P om yślałem : Nie
trzeba jej psuć radości, przecież iedzic 
uo Ostrej Bramy.

D o Ostrej B ram y! Nic innego tylko 
to właśnie pow tarzały usta -par u set 
ludzi, zm ęczonych ,i okurzonych, sen­
nych i obolałych , kiedy wszystkich 
w ysypał pielgrzymi puciąg nr asfali 
wileńskiego peronu, śniadanie? Glup 
stw o. Naprzód Ostra, Brama. „P a ­
nie, —  płaczliw ie i szarpiąc za rękaw, 
pyta jakaś kobiecina jednego 7 oczeku  
jących już na przydział grup przew od ­
ników , —  panie, czy' my aby na nabo­
żeństw o zdążymy?** Zdążyliśm y i to 
n iebyłe jak, b o  na samiuteńki począ- 
tek .

W ola łbym  j zapew ne w id u  z moich 
pieJginzymów, ażeb y  nabożeństwa wte 
dy i M szy Świętą) nie by ło . B o prze- l 
cięż nie m ożna b y ło  w  M szy, tak jak 
w  kościele uczestn iczyć, p rzy  tych ślicz 
nościach w szystkich . ŚLicznościach me 
ze  złota, ani nie ży jących  w  monumen 
tćśnych gm achach tduoha ■sztuki, —  tu 
chodzi o  w dzięk  rozrzew niający chylą 
cy ch  się rzędem  g łów .

V\ ąski zaułek, a m oże już ulica, od 
kościoła  d o  Ostrej B ramy, jeden z  
m elicznych  w  W ilnie w yasfaltow any. 
P rzy lg ły  tam  kolana tłum ów  ludzi i 
często nie na godzinę, na dwie, ale na 
dzień ca iy . Rozkładają się u stóp Naj­
świętszej Paniny wieśniaczki z tobo ł­
kami i patrzą... Patrzą w  T w arz nad 
srebrna sukienką, zdaleka m ajaczącą 
w blasku św iec. Jedna' M sza, droga, 
—  idzie już trzecia. Ludzie nie w idzą ; 
przez godzin pairę tak trwają. W idzia­
łem : jakaś dziew czynina kawał czar­
n ego chlcba 7. seren do ust wpychała, 
ale tak na ślepo, bezprzytom nie. O czy  
jej w isiały  zachw ycen iem  ną C udow ­
ny Obrazie.

Kto w ic, czy, tnje zostałbym  tak na 
I klęczkach długo -jeszcze śladem tych 

ludzi, gdyby dio rzeczyw istości nie 
p rzyw oła ła  mnid łagodną persw azja 
przewodnika mojej grapy, barozo zre 
sztą m iłego studenta w ileńskiego Uni­
wersytetu. T e »  ai onredzdwni/ rozia - .

Sn.ion.em obliczeni prowadził nas 
j;d.zieś od  Ostrej Bramy niedaiek* 
gd zie i p rzed jakąś ogrom ną bramę, w 
jakimś dużym  gmachu. P rzypatrzyłem  
się lepiej: cerk iew . Pak.ze pytaiaco na 
,iirzcW'pdnika. Ten uśmiecha 1 ie m ówi 
turni a szczony-tn szpptem: Bazylianie.
V 'eni już. T o  nibyr Filareci, MicKie- 
w.icz „D z :a d y  W dcńskie" i K onradow e 
na ścianie skiwa. Idziemy już. Ludzie 
nasi nie chcą nawet oglądać ć p  dro­
dze istniejącej ąrchitektotniitci — 
chcą do celi Konrada! Jeste­
śm y w reszcie na piętrze. —  P a­
trzę, na drzwiach tabliczka: Zw ią ­
zek Literatów Polskich; a tu druga 0 -  
bok : Rada Zrzeszeń  A rtystycznych w 
Wilnie. ] w  te drzwi nas przewodnik 
wiedzie. My.śle. —  jak to ładnie, że li­
teraci i artyści gnieżdżą się tuż obok 
tych nastrojow ych  pamiątek, jak 1 1 
dobrze, że cela, w  której łamał s'ę, 
rosi j prężyli gemusz w ielkiego W ię­
źnia, jest pod opieką takich ludzi.

Pom yliłem  sic. 'W ogóle, cela Kon­
rada była jedynem  mis-jscem u  W il­
nie, gdzie naprawdę sic poirytow ałem . 
B o  celą nip jest ty lko ood  kpieką w i- 
leńiskioh literatów, ale taKże na ich 
użytek. Mic.śoi się tam czytelnia Zwiąż 
ku i cale s tosy  gazetow ej bibuły leżą
oboK tablicy' H ic obut...“  Później do
wiedziałem się w  tajemnicy', że  o  to 
swjcg© czasu toazy, sit a0cietv, .spói:
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Piątek
Jana Franc. 

Ju tro : M arcjana m .

Wschód słońca 3.14 
Zachód słońca 19*59

Rocznica szarży rokitniańskiej.

TF.ATR WIELKI.
Piątek. jo  czerwca, godz. 7..VI w. ..Ka­

pitan z Kópenick". Ostatnie występy Ste- 
iana Jaracza.

Sobota 17 czerwca, godz. 7.30 w . ..Ka­
pitan z Kópenick". Ostatnie wystę.py Ste­
la na Jaracza.

Niedziela 18 czerwca, godz. 3.30 po poi. 
„Porwana narzeczona". P o  raz ostatni. — 
Ceny najniższe, od 45 er. do 3.50 zł. —
0  godz. 7.30 w . „Kapitan z Kópenick". 
Ostatnie w ystępy Stefana Jaracza.

Poniedziałek 19 czerwca, o godz. 7.39 
w. „Kapitan z Kópenick". Ostatni występ 
Stefana Jaracza.

TfcATR ROZMAITOŚCI.
Piątek 16 czerwca, godz. 8 wiecz. Teatr 

Mechanicznych Artystów.
Sobota 17 czerwca, godz. 8 wiecz. Teatr

Mechanicznych Artystów.
Niedziela 18 czerwca, godz. 8 w. Teatr 

Mechanicznych Artystów.
Poniedziałek 19 czerwca, godz. 8 wiecz. 

Teatr Mechanicznych Artystów.

COLOSSEUM.
Fflni „Zwycięstwo Czarnego Dżeka“ i 

rewia ..Bo tu zabawa -wre".

KINOTEATRY.
ADRIA: „Białe noce". 
APOLLO: „W  każdym porcie dziew

czyna".
A TLAN TIC: „Ziem ia niczyja1*. 
CASINO : „D ziw oląg i -  W y b ry k i na 

tury".
CH IM ERA: „Szatan zazdrości**. 
G R A ŻY N A : „Biała trucizna** i „D a ­

ma z  pieskiem**.
KOPERNIK: „Mój przyjaciel król"

1 „M io d o w y  miesiąc**.
M ARYSIEŃ KA: „M ój przyjaoieJ

król** i M iodow y miesiąc**.
MIRAŻ: „Dziewczę z krainy burz". 
M U ZA: „Pogromcy przestworzy**. 
P A Ł A C E : „Ekstaza**.
P A N : „Godzina z  tobą".
P A S A Ż : „Ken MaSnard jako k ow ­

boj z A rizony.
R A J : „Ż y c ie  i p rzyszłość kobiety**. 
STYLO W Y -: „Bebe** z Anny Ondrą 

Oraz rewia „K iedy dziew czynki icfct 
*pa ć“ .

S W IT : „T rader Horn'*.
UCIECH A: „Ksńąię Dracula1* oraz 

rewia ..Ach te Lw ow ianki‘k 
 o--------

BHJRO KONCERTOWI M. THERV4.
Wtorek 30 czerw ca: W ieczór humoru I 

piosenek: Ola Lilifh i. U l.  Godik. 13%

Dla uczczeń' a 18-te] rocznicy pamię­
tnej szarży pod Rokitna, lwowdde Ko
tp b. ?  pułku ułanów  Lar. Pol. w  p o ­
rozumieniu z. inmenu organizacjami b, 
w o jsk ow ych  urządziło w czora j w ie ­
czorem w  sali Klubu T o w a rzy s k ie g o  
B B. W . R . uroczystą akademie. Salę 
zapełnili legioniści i zaproszona publi­
czno ta w di się przedstaw iciele 
w ładz korpus oficerski, delegację 
Związku Strzeleckiego. Federacji Obr. 
Ojcz., i inn.

Akademie z a g a ł Prezes okr. Z v . 
Legionistów, poseł dr. W oje  i e oh ow s i i, 
uumommeniern c z y m  Il.-giei j.Żclazn‘d* 
B rygady. Następnie chór „Lęgu i“  pod 
oarutą J. HarduJaka odśpiewał kilka 
u tw orów  oraz Pieśń I. B rygady, któ­
rej obecni wysłuchali stojąc.

Zkolci pik. Zygm untow icz w yg łos i 
prelekcję o utanach legionow ych. 
Wspomniał wiekopomne szarże pol­
skiej kawalerii: Kircliholm. W iedeń,

Samosje<rre. Nakreślił dzieje pow stew a 
nia jazdy  iogjomowei od  n-aileńkiego
patrolu B diny-Pra& m ow skiego i o d ­
działu konnego lw ow skiego Sokoła 
Iii-go  pod dow ództw em  poi Srtiadow 
skiego. aż d o  dywizjonu ułanów  łl-giej 
B rygady, zorganizow anego przez rot­
mistrza Dunm-W ąisowicza. Na. czele 
sw oich ułanów  ten bohaterski rot­
mistrz w ykonał 13 czerw ca  1915 r. 
szarżę na potrójna limę ok op ow  rosy j­
skich pod  Rokitna, ustanawiajac ten1 
w iekopom ny mom ent benów legiono­
w ych.

W  artystycznej części programu 
art. dram. Kiss-Orski w yg łos ił w iersz 
Bieidera: „Rokitna**. Rudołf Krupa
Przy akompaniamencie R. Fischlera 
odegrał na skrzypcaoh szereg utw o­
rów  m uzycznych, zaś art. op. Leszek 
Reychan odśpiew ał kilka pieśni legio­
now ych.

—  Ostatnie dni występów Stelana Jara­
cza. Jeszcze tylko kilka dni grany będzie 
w Teatrze Wielkim faktomontaż ZucKimye 
ta pt. „Kapitan z Koepenick".

— Dopołudniówka w  Teatrze Wielkim w 
niedziele. Na ogólne zadanie Publiczności 
lwowskiej, gra Teatr Wielki w  niedziele p.) 
południu o  godz. 3*30 świetny wodewil H. 
Zbierzchowskiezc pt. „Porwana narzeczo- 
nn.“  w  premierowej obsadzie po cenach 
najniższych od 45 gr. do 3*50 zł.

—  Dziś rremjera Teatru Meehanlcznych 
Artystów w  Rozmaitościach. Zespól metro­
w ej wysokości artystów, zaprezentuje się 
publiczności lwowskiej w  kapitalnej rewji, 
pełnei niewidzianych dotąd efektów, wkra­
czających w dziedzinę niemożliwości i pra­
wie, że czarów.

—  „Spraw a Moniki**. Dziś i codzien­
nie w  sali Kasyna i K oła iit.-art. sztuka 
p. M orozow ic^Szczepkow skiiej p. t. 
„Spraw a M oniki" w, doskonałej reży - 
seirji p . Z ofji M odrzew skiej i w y k o ­
naniu pp. Łabuńskicj. M ałyp iczów ny i 
M ysłakow sldoj. A b y  publiczności Iwo 
w skiej przedstaw ić sztukę v  w arsza­
wskiej realizacji sccnicznci. teatr „R e- 
duta“  w ybra ł pieicna sale Kiuou liter.- 
artyst„ która w  sposób idealny odpo­
w iada tej n ieszablonow ej form ie sce ­
nicznej.

— Sprostowanie. Przez om yłkę po­
pełniono w  nagłów ku recenzji ze  sztu­
ki S zczepkow skiej „S praw ? Moniki**, 
drukowanej w  nr. 16-3 n ieścisłość for­
malna. iWyslawpa bow iem  te sztukę 
nie „zesoó ł p, Zofji Modrzewskiej**, 

i aJr, .Reduta** pod  kierunkiem antytstycz 
I nytm Z. M odrzew skiej. Na życzenfo 
) kierow niczki zespołu —  prostujem y ten 

błaid. !. i ! i
—  C olOf^eum. iWcr/>rajpza p'ęmjpra 

w  Colosroum  spotkała, yę. 7 niecodzien 
nym aplauzem publiczności. K ażdy ou

1 mer program u b y ł nagrodzony sil no ml

oklaskami a w yk on a w cy  zmuszeni do 
bisowań. Dekoracje pędzla prof. Z. 
Balka. Na ekranie film grany p o  raz 
p ierw szy  w e  L w ow ie  pt. „Z w ycięstw o  
czarnego Dżoka**.

 o-------

— Rekolekcje zamknięte albo półzamknię
te dla pań nauczycielek odbędą się w  Do­
mu Rekolekcyjnym przy klasztorze P. P. 
'.-rtki.amentek pod przewodnictwem prof. 
<iawrońsikiego. Początek o  godz. 7 wiecz. 
31-go czerwca br., a zakończenie 25-go 
czerw ca rano. Zgłoszenia kierować należy 
do klasztoru PP. Sakramentek.

— Pilskie Tow arzystw o Przyjaciół A- 
slroitomjjl Oddział Lwowski. W  sobotę dn. 
17 bui. o godz. 19 w  sali, Inst. Geol. UJK. 
przy ul. Długosza 8, odbędzie się ostatnie 
przedwakacyjne posiedzenie dyskusyjne z 
odczytem prof. dr. E. Rybki p. t. „R ozsze­
rzanie się wszechświata'* (/. przeźrocza­
mi). Wstęp wolny. Goście mile widziani.

—  Recital poetycki. Dziś w  piątek,
0 godzinie 18 odbędzie się w  now ym  
gmachu Uniwersytetu (ul. M arszałko­
wska) recital poetyck i grupy „W c z o ­
raj D ziś Jutro** —  Front M łodych  R ó r . 
W ieczór  zakończą parodlje literackie 
Iroeltów: pp. GamsMej-Łęnnpickieji, Ti. 
Balka. St. Maytkowskiego. W ł. Lewiika
1 innych.

—  Tanie bilety na Targi Wschodnie.
Na ostatnie dnie T argów  W schodnich, 
a m ianow icie 17 i 18 b . m. cena jedno 
razow ego biiotu wstęnu it« Targi 
W schodnie została obniżana d o  50 gr.

—  Temperatura we Lwowie w dniu 
15 b. m . w yn osiła : o  godznic 7 rano 
ctśinJienio bamometryczne 727*50, tem ­
peratura '+15*8; o  godz . 1 w  południe: 
ciSntente harom etryczne 727*90, tem ­
peratura rl-15‘6 ; o  godzinie 9 w ieczór : 
ciśnienie barom otryczne 729*79, tem ­
peratura ;+ I5 ‘0.

Strzeżcie się poszukiw aczy 
skarbów .

W  ostatnich czasach zaczęła mię-
dzym iroaow a szajka oszustów  sto so ­
w ać stary, znany sposób oszustw  
1. zw . „na skarb u kry ły". Ten sposób 
o s i z u s t w  u rw a ł stosowany) przez prze 
stępców  hiszpańskich, k tórzy  zw racali 
się do zam ożnych  m ieszkańców lóż- 
mych m iejscow ości Polski, jaii jto nim­
fo już m iejsce w  Katowicach i Pozna - 
niu, robiąc ponętne propozycje o lb rzy ­
mich k orzyści wzam ian za w yłożenie 
pewny en sum, za pom ocą których da 
się uratow ać !rzekomo! ukryty skarb.

Policja ma na oku tych przedsię­
b iorczych  „poszukiw aczy skarbów " i 
przestrzega przed nimi łatw ow ier­
nych.

 o-----

Oszukańcza afera rzekomych 
studentów .

W y d z h ł śledczy  zlikw idow ał oszu­
kańczą aferę, której aktorami i wino­
wajcami byli dwaj Tzokomi studenci: 
Majer Horn i znany już oddawna 
oszust. Izydor B om ze. Obchodzili oni 
pryw atne mieszkania dobrze sytuowa 
nych osób oraz różne instytucje i 
zbierali datki na kołow e wakacyjną 
lw ow skiego „Bratniaka" uniw ersytec­
kiego. Legitym ow ali sie przytam  sfał­
szow anym  dow odem  osobistym  stu­
denta praw . Karola Langa, oraz b<stą 
składkow a Bratniej P om ocy  U. J. K. — 
rów nież sifałszowaną. Zebraną w  tej 
kw eście gotów kę oba i przywłaszczyli 
sobie. P olicja  po łoży ła  kres łch prak­
tykom . Horn zosta ł aresztow any. 

B om ze zaś zbiegł - ukryw a się przed 
policią. P rzeprow adzono rewizję w  
mieszkaniu B om zega przy  ul. P iastów  
20 i znaleziono tam różne podrobione 
pieczecie, listy ii druki.

 o *

Włościanin spalił 
w łasną zagrodą.

Jaw orów . (Teł. w ł.). W  D rohom y- 
śku, pow . Jaw orów  w ybu ch ł pożar 
w  budynku Patyka bem ka. Ogień prze 
rzucił sf*e si? sąsiednie zabudowania 

i iznisizczył na szkodę Piotra M azur­
kiew icza dom, stajnię, różne sprzęty 
dom ow e ii gospoJarcze, :u  szkodę 
Iwana W Jguckicgo dom  stajnię f sp*ze 
ty dom ow e oraz nią rzkodę Patyka 
dom. Ogólna szkoda w ynosi 7,110 zi. 
Dochodzenia, w ykaza ły , że  ogień po- 
wsitał wskutek ^podpalenia siana na 
strychu domu ob o k  komina przez P a­
tyka Semka, k tó ’y  chciał uzyskać 
premię asekuracyjna, na jaką dom jego 
b y ‘  oszacow an y  w  P. Z. U.:;W . pi w y  
sokości 760 zł. Patyka aresztów  .mu.

jak pojąć konserw acje celi Konrada. 
N iestety zw y c ię ży ło  zdanie mniej tego 
warte...

K iedyśm y w ychodzili r. gmachu, 
jedna z pań —  Iwo wianek', .szarpnęła 
się nagle, w yrzu ca jąc z  ust tra d y cy j­
ne „o jo j" . T uż obok  nas przeszła  z a ­
konnica w  w ysokim , sztyw nym  szkop 
ku na głowie. P raw osław na. L w ów  
lego nie zna. T o  przypom niało jednak, 
że  ten drogi nam gmach jest przecież 
w  ob cych  rękach. Pytam  się naszego 
„cicerone** w  czy ich  j . . .  w racam  uspo­
kojony. 'Bo cóż. że organizacje praw o­
sław ne i białoruskie, kiedy są napraw­
dę cbywatelsko-lojalm e, k iedy mają 
rzeczyw iście w olę  szczerą z  wami dla 
wis polnego Państw a pracow ać!

Idziemy. Nic pamiętam ulik, —  nic 
m ógłbym  przecież  zapom nieć tych 
nazw  „Z au łków " rozm aitych. Ale zato 
wiem, że  c o  chwila trzeba b y ło  sta­
wać i na o :ś  n ow ego  z  zachw ytem  
patrzeć. Tu dom, z  k tórego  w yjechał 
M ickiewicz do  R osji, a tu dom  •/. któ­
rego poszedł d o  więzienia. Tu ratusz 
stary, a  tu zn ów  pałac k tóregoś z  li­
tewskich m agnatów . 1 Uniwersytet... 
W  czw orobok u  dziedzińca obracam y 
się w o k o ło  oczarow ani. Jakbyśm y byii 
w  jakimś starym, średniow iecznym  

włoskim  U niw ersytecie, .łub comaimniej

w krakowskiej Bibliotece. A p o  tern te 
wreżycizki obserw atorium  na mrewyso­
kim dachu... 1 sala "Śniadeckich, irnponu 
jąoa rozmiarami i swoim  .naprawdę 
„akaderm ckm " .zapachem. A w reszcie 
cudow na sala kolum nowa, —  aula. U 
szczytu  jej — , —  tuż za rektorskim 
.fotelem d w a  pSirtrety: T w ó rcy  Aka- 
demi. Kióla Stefana B atorego i W skrze 
siciela Akademii M arszałka Józeia 
Piłsudskiego. Tablica' ku c z c i W skrze­
siciela jest i p rzy  w ejściu  do  gmachu. 
M yślę, ze  Uniwersytet w  Witnic, jest 
'niaiszliadiertniieiłsz-ą ze  w szystk ich  ..pol­
skich, W szechnic z  tego w łaśnie w zglę 
du. R ów nocześn ie  pocieszam  się tem, 
że  niedługo, nie tylko wileńska Akade 
nija, ale i reszta polskich będą m ogły  
p oszczy c ić  sie ■lego portretem i Jego 
tablicą.

PrzeszJjśm y k ościo łów  przeróżnych 
cała serie. Od imponujące! k atedw  (Bu 
zyl'ki), d o  cacka  —  św . Anny. Fron­
ton  Bazyliki p ok ry ło  d', z cw o  rusatu- 
w ań zupełnie. W lazłem  z narażeniem 
sk ory  pod  te deski. Z obaczy łem  tylko 
kolum ny olbrzym ie... A  iPotem już b y ­
liśmy w e  wnętrzu i ogiądaliśmy, .prze­
śliczna kaplice św . Kazimierza i k ryp ­
tę. gdzie m iały  b y ć  zw łok i Barbary 
Radziiwi*ł ’»wnv, pod/.iwóaliśmy ob ra zy  
SnuiaJfiwaciŁa i. &led2 ińsibitgjo i T ycja -

na. jakoby autentycznego i dużo. du- j 
ż o  innych rzeczy — W yszliśm y  stam­
tąd. b y  się zach w ycać „koron kow ą ro ­
bota k ościoła  św . Anny i jego niespo­
tykanym. idyllicznym  niemal w d zię ­
kiem. D o  środka już nie w chodziłem , 
—  w y sta rczy ły  mi mury.

S łonce lało prom ienie z  g óry  catemi 
snopami, gdym  p o  krótkicm w drapy­
waniu sie stanął w reszcie  na Zam ko­
w ej Górze. Spojrzałem  w o<M... Całe 
miasto rozkładało sie orzedem ną poko 
tem koronkow ych  rzeźb budynków  i 
w ieżyczek , pokotem gdzieniegdzie oz ło  
conym  cerkiew na bania -i u w ieńczo­
nym  zielenią liści. D w ie rzek: Wifui i 
\V:ltjka obejmują to ni:as ;o  milosjierui 
ram iooy. jak najczulsza kochanka. Na 
H oryzoncie, na T rzykrzyskiej G órze 
odcinają się wyciągniętenu członam i 
T rzy  K rzyże. T ę  które Jagiełło  ongiś 
ii,, znak naw rócenia L itw y w ystaw ić 
kazał, a  które potem W ilnianie noca, 
w tajem nicy przed Mockaiaiirń repero­
wali. by. ni o runęły. I eto; n a  Zamku 
drewniany Krzyż, w  miejscu, gazie spo 
cze ty  zw łok i bohaterskie pow ieszo- 
i :y :h  styczm ilowców Sierakt-wskiego. 
ks. Iszory i tylu innych... A  obok  płyta 
N ieznanego Żołnierza. W; icm  miejscu, 
b y ł lat temu: jeszcze. d-wadTjgSck p a -

cy k  krokietow y, urządzony przez R o­
sjan na pow stańczych  m ogiłach. P ro ­
fanacja zemściła sde. Podobnie jak zem 
ścił się fos na pomniku M urawiewa, U- 
ciekający przed Niemcami Rosjanie, za 
rzucili w  pośpiechu posagowi' .Wiesza- 
ticia stryk na szy je  i  'tak g o  z sobą 
pow lekli. w, r ,

T o  w szystko  opow iedziała mi z ucie­
chą niemałą w  czasie  jazdy  statkiem 
do W erek (podwileńska m iejscow ość) 
młoda i urocza pani. dziw nie przypo­
minająca tam na w odach W ilii, te L i­
tw inkę z  pieśni o  „strumieni rod zicy ". 
B y ło  mi bardzo m iło co ś  także i sły ­
szeć, potem co  oglądałem . R ów n ocze ­
śnie pomyślałem, że  aby naprawdę to 
miasto pamiątek ukochaniem do sie­
bie przyciągnąć, ażeby w razić  sobie 
ozar jogo  w  myśl i wspom nienie, trze- 
baby długo jeszcze natrzeć i dużo słu­
chać. T rzebaby  poznać m elodie rzecz­
nych poszum ów  j w szystkich  kościel­
nych  dzw on ów , trzebaby zrozum ieć 
sizicpt opleśnćałych mu-rów..' Trzebaby 
chodzić rankiem i  nocam i po zaułkach, 
a. przyitem łeb w  górc  zadzierać i pa­
trzeć. A  ja .tam byłem  ledw ie dwa 
dni. ~ . &

P ociąg  p ielgrzym ów  czekał już na
iorlnum-Hi Ttanów dw orn a ^

f
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Z żałobnej karty.

1  p. Michał L1v ń s k i.
Pnred tygodniem zmarł w  Katowi­

cach em. dyrektor Szkoły Realnej we 
L w ow ie, b. długoletni radny miasta 
L w ow a, ś. p. Michał Lityński Ś. p. 
Zm arły przepędził prawie cały  sw ój 
pracow ity ży w ot w  naszym  grodzit, 
oddając się ofiarnie pracy  społecznej, 
kulturalnej, pedagogicznej j ośw iato­
wej. U rodzony w roku 1860 w  Mona- 
sterzyskach, syn rodziny Ziemiańskei, 
wnuk żołnierza napoleońskiego, w y ­
niósł iz domu rodzinnego gorące uczu­
cie patrjotyczine, poszanowanie trady­
cji i ukochanie przeszłości narodu.

P o  ukończeniu gimnazjum w  B rze- 
żatiach, ■oddał się studjuin h łstorycz- 

no^geograficznym na 1 (n fw ersyteae 
Lw ow skim , pracujac pod kierunkiem 
słynnego profesora Ksawerego Liskiw 
go. R ów nocześnie pracow ał jako sty­
pendysta w B ibliotece Ossolińskich. 
W  częstych  podróżach zagranicznych 
(W łocny , Grecja) .pogłębiał znakomi­
cie sw ą wiedzę. Jako pedagrg praco­
wał w  Gimnazjum Św . A ury w  Krako 
wie, następnie objął dyrekcję Szkoły 
Realnej w e L w ow ie.

Jako jeden z  tw órców  i kierow ni­
k ów  Polsk iego Stronnictwa Postępo­
w ego. b y ł niestrudzonym uczestnikiem 
prac w yzw oleńczych . R ozw ija jący się 
ruch strzelecki, miał w nim żarliw ego 
w yznaw cę i czynnego wis pół pr a cew ni­
ka. Stąd jego wielkie uwielbienie dla 
Marszałka Piłsudskiego, z którym zet­
knął się przed wojną w  pracy strze­
leckiej i dla którego wielkiej idei w y ­
walczenia wolności zbrojnym  ozynetn 
z  entuzjazmem pracow ał. Z chwilą 
wybuchu w ojny, nie m ogąc już z po­
w odu wieku wziąć w  mej bezpośred­
niego udziału, oddał się z całym  zapa­
łem pracom w  zakresie opieki legiono­
wej i lw ow skiej delegacji N. K. N. O- 
g łoszony przez niego drukiem pamię­
tnik z pierw szego okresu w ojny p. t.: 
„Z  dni g rozy  5 walki o  wolność*1 sta­
nowi cenny przyczynek do historii na 
szego ruchu w yzw oleń czego .

Z zamiłowania historyk sztuki, g łę­
boki esteta, stanowił on ten arcypol- 
ski typ cztow ieka, pokrew ny Pniakom 
z d ob y  Odrodzenia, dla których W ło ­
chy by ły  drugą ojczyzną. M iędzy in- 
nemi w ydał „R y s  dziejów  sztuki sta­
rożytnej", rozpraw ę „O  Cesarzu T y - 
berjuszu", studium o  „S ycy lji" , „Z  E i- 
dy do Arkadii. Przew odnik po W ło ­
szech p óra ś. p. Michała Lityńskiego, 
jest najlepszym przyjacielem  podróży, 
w prow adzającym  ży w o  i barwnie pol­
skiego podróżnika w  cuda W iech . 
Śmierć zaskoczyła go nad w ykańcza­
niem zw ięzłego podręcznika historii 
■sztuki, którego brak daje się w  Polsce 
tak dotkliwie odczuw ać.

Piastując przez długie lata mandat 
tadnego m. L w ow a, brał wybuiny a- 
daiał w  sprawach miejskich, zw łasz­
cza w zakresie kultury i sztuki. Nie 
usuwał sie też od pracy w ruchu o - 
św iatow ym , działając zw łaszcza na 
I urenie T ow arzystw a Szkoły  Ludo­
wej. i T ow . Uniwersytetu Ludow ego 
im. A. M ickiewicza.

Ostatnie lata spędził ś. p. Dyr Li­
tyński w  Katowicach, oddając swą 
pracę na usługi tam tejszego społe­
czeństwa.

C złow iek o  najlepszem sercu, umiał 
zaskarbiać sobie m iłość i przyjaźń 
tych, z którymi los go  zetknął.

Pozostała po nim pam ięć człow ieka 
o niepospolitych walorach umysłu i 
serca, w ielce zasłużonego obyw atela i 
najlepszego syna O jczyzny.

D oczesne szczątki ś. p. Michała Li­
tyńskiego zosta ły  złożone, w  myśl ż y ­
czenia ś. p. Zm arłego, na cmentarzu 
w Zakopanem.

C ześć Jego zasłużonej Pam ięci!

Z Ł Ó Ż  G R O S Z
na cele

T . 0 . M.

Jeszcze sprawa wyboru miejsca
pod pemnik ks. biskupa Bantiurskiego.

Piszą nam z miasta:
Już od  dłuższego czasu toczy  się dy­

skusja na ‘ emat, gdzie ma stanąć pcm 
nik ks. biskupa Ban-durskiego j zach o­
dzi obaw o, że sprawa pójdzie w  od ­
w lokę, jak to z  odnośnych w znranck 
„S łow a  P olsk iego" w  numerze J4S z 
31 maja for. i 162 z 4 bm. w nioskow ać 
można.

Już to  L w ów  nie ma do pom ników  
szczęścia. Pom ników Tadeusza Kościu 
szki i Juliusza S łow ackiego, zapocząt­
kow anych jeszcze  przed wojną świuto 
wą, nie możemy się doczekać.

Pomnik hetmana Jabłonow skiego 
przechodził —  po długim czekaniu na 
niefortunnie obrauem  miejscu n,a W a­
łach Hetmańskich —  na n ow ym  pacti 
Trybunalskim  nie miłe demonstracje, 
a obecn ie przew leka się sprawa w y ­
boru miejsca dla ks. biskupa Bandur- 
skiego, ho w ypłynął znowu nie bar­
d zo  szczęśliw y  n o w y  projekt aż na 
w zgórzu Karmelickie:.-!, m ało przystęp 
nem dila publiczności, zw łaszcza  tury­
stycznej.

Tym czasem  aż się proszą o  ten Pt-in 
nik dwa inne m iejsca pielone j bardzo 
odpowiednie, a c o  najważniejsze mniej 
kosztow ne.

P ierw sze to Plac Bernardyński na­
przeciw  Kom endy Korpusu VI. a cbu- 
g-ir ulica Akademicka naprzeciw Izby

przem ysłow o-handlow ej j ulicy Zim o-
ro-wlezą.

P lac Bernardyński obszerny, w  przy 
zwoitem otoczeniu, pełen  św iatła o d ­
pow iedziałby jeszcze  j świetnej dzia­
łalności ś. o. ks. biskupa potow ego 
Bandurskiego. B ył on n iezm ordow a­
nym duchowym  w odzem  naszych sza­
rych, dzielnych żołn ierzyków , niechaj- 
by im patronow ał l  po  śmierci p*zed 
ich komendą generalną!

Pan komendant korpusu, general P o  
pow ioz poprze niewątpliwie ten pro­
jekt.

Dirugie alternatywnie bardzo odpo­
wiednie m iejsce na ten -pomnik to, jak 
wyżej; wspom niano, ulica Akademicka 
naprzeciw Iz.biy p rzem ysłow o-handlo­
wej j ul. Z im orow iczr na środkow ej, 
pięknie umajonej alei. O toczenie pom ­
nika godne, pełno światła Słonecznego 
i elektrycznego, perspektyw a znakomi 
'ta. Obok pomnik K. U jejskiego harmo- 

| niziowałby znakom icie ® pomnikiem 
; ks. biskupa Bandurskiego a z  ozasem 
; na końcu alei przy pl-aic-u Akaaemi- 
\ ckiim m ógłby uzupełnić aleję n ow y  
; mniejszy pomnik.
| Niechaj tylko Szanowni G ospodarze 
; miasta- Rada miejska i pa,n prezydent 

1 trojanow ski pospieszą z życzliw ą de­
cyzją.

Wartości krajoznawcze Druskienik.
Dżięlki pięknemu położeniu, w yjątko­

wemu na naszej rubieży wschodniej, 
czyniącemu Druskieniki istnym skarb­
cem  cudów  Przyrody, zjeżdżają tam 
coraz liczniej nietylko ci, którzy szu­
kają zdrowia, aie nadto i liczne rzesze 
turystów . P oza  bliższa okolica, obfi­
tującą -w  pełne uroku jeziora. Jak: 
Dnuskomie, I ła s . Łot, Gruta, w prze­
piękna dolinę. Rajgrodu, leśne uro- 
aryczcza . Panieńskie O czy . Uciechę 
pod granica litewska, nadto w  ciągną­
ce sle dziesiątkami kilom etrów niemal 
dziew icze bory. —  Druskiein ki poisia- 
daia i dalsze wvcieczkii turystyczne: w  
pobliżu (o  dogodnej komunikacji') -leży 
starożytne Grodno, pamiętne z e  śmierci 
Stefana B atorego i ostatniej w ędrów ki

1 Stanisława Augusta... Tam żyła. two~ 
j rzyła i -umarła El za O rzeszkow a. A 
J  cokolw iek dalej W ilno —  ren m ały 

Kraków rubieży wschodnich z bogać- 
! tw em  archttektomki, kościołów , zauł- 
| ków  i wspom nień historycznych. Tuż 
i o krok praw ie Troki. L and?w row o, 
i W erki... O  kilka kilom etrów od Dra- 
I Stiendik leży  R otn ca , gdzie spoczyw a 

snem w iecznym  C zeczot. A w  samych 
Druskieniikacih Damiatikji do Narbuttach, 
C zeczocie . 'Kraszewskim, O rzeszkow ej 
a ponoć i M ickiewiczu .

Turyści, doceniając te w alory  pnze- 
pakneeo uzdrowiska, zje,żdiżaja coraz 
liczniej bietylko indywidualnie, ale i 
grupow o. 1282

Koło Rodzicielskie w historycznej
s zk o le .

W  szkole m. im. Sienkiew icza od b y ­
ło  się w  niedzielę poświęcenie odre­
staurowanej Kaplicy zakładow ej. Po­
święcenia dokonał ks. kat. M iodow icz, 
dziękując dyrektorow i p B ereś  ow i. 
gronu i Kołu Rodzicielskiemu za ofiar­
ność i zabiegi około  przyozdobienia 
własnej świątymki. Szczególniejsza Po­
dziękę w yraził prof. Demskiemu, któ­
ry pośw ięcił kilkumiesięczną, bezinte­
resow na prace na wy malowanie w nę- 
tnzia. Kaplica przedstawia siię jak praw 
dziw ę cack o  artystyczne.

W  ogólności zaznaczyć w arto, że Ko 
ło  Rodzicielskie przy -tej szkole rozw i­
ja ban dzo intensywna w spółprace iz dy ­
rekcją i gronem, o  czem  św iadczy choć 
bv ud. taka akcja dożywiania najbied­
niejszych dzieci. Akcję tę prow adzi od 
początku hstona-da do końca roku 
szkolnego, a korzystało dzienne 302 
dizieoi. z czego 205 zupełnie bezpłatnie. 
Zużyto 3332 1. mleka. 620 kg. cukru. 2 
kg. herbaty. 28 kg. kakao. 300 kg. ka­
w y  słodzonej d 32.830 bułek. O gółem  
w y d a m  45.300 śniadań. Z pewna porno 
ca przyszła tu gmina m. L w ow a  ' sub­
w encja 506 zł.) i Komitet pom ocy bez­
robotnym  (przydział kaw y i znaczną 
ilość cukru). Akcja, jak z tych kilku 
cyfr wynika w cale pokaźna i warto 
w spom nieć o niej 'Publicznie aa dow ód , 
±e nauczycielstw o nasze i Koła R odzi­

cielskie oddala' sfe nra-cy społecznej
z gorliw ym  zapałem  i wiarą w prze­
trwanie kryzysu. Kr.

Państwowa Szkoła P rze m y­
słu Drzew nego w  Jaw orow ie
posiada dwa W ydziały, a ło : artystyczny 1 
rzeźbiarsko - snycerski i artystyczny sto- | 
Jarski. Ponadtc kształć' swych uczniów w  | 
maszynowej obróbce drewna. Nauta m j 
każdym wydżiale :'r>va trzy lata. W pisy 
uczniów na rok szkolny .1933/34 odbędą się 
od 16 do 2? czerwca b. r. od 9-ej do 13-ej.

Przyjętych może być obecnie ao klasy 
I-Rzej -30 uczniów zdrowych z ukończonym 
14 rokiem życia.

Uczniowie nowowstępujący mają przy 
wpisie przedłożyć: I) metrykę urodzenia 
(lub w yciąg metrykalny'-: 2- świadectwo
ukończen ia  s z ko ły  pow iz .-c l ine j.

W obec nowej ustawy o ustroili szkolni­
ctwa. absolwenci szkoty, którzy chcieliby 
się dalej kształcić w zawodach artystycz­
nym hib technicznym mają m aw o wstęipu 
do wszystkich wyższych uczelni technicz­
nych i artystycznych.

W  szkole istnieje internat dla uczniów 
zamiejscowych, w  którym za 40 zł. mie­
sięcznie otrzymują orj całkowite utrzyma­
nie. Ro-k szkolny 1933/31 rozpocznie sie 20 
sierpnia b. r.

B e z trudu.
P oznaw szy  pewną -prawdę, którą za 

chw ilę w yjaw ię, nie bez uśmiechu po­
litowania przyglądam  się ludziom, 
którzy traca wiie-Ic czasu, fatygi i po­
m ysłow ości na to. by pozbaw ić u-lubio 
negc papierosa nikotyny... A w ięc: na 
byw ają  jakieś skom plikowane cyjgiar- 
nioźkł. pakują specjalne waiiki, dwn- 
watki. trójwatki. ciągle je rozkręcają, 
czyszczą  w  tow arzystw ie (niezbyt to 
miła i estetyczna funkcja!), dobierają 
jakieś specjalne „bigijenliczne" gilzy 
i t. -p.

T yle  sobie trudu zadając, nie spo­
strzegają. że przecież polski monopol 
tyton iow y oiddawna już sprzedaje pa­
pierosy odin-kotynowane. zamiast z w y ­
kłych papierosów  —  oto proste 
w yjście, jeśli już nie ch cen t" pochła­
niać ilości nikotyny, zawartej w  nor­
malnym papierosie. 1270

Ruch tramwajowy 
w niedzielę 18 bm.

Dnia 18 czerwcu br. w niedzielę w ga­
dzinach między U — 13‘30 w czasie przemar 
szu Sokrhow z boiska Sokoła-M acierzy 
pod no.nnik Króla Jana III. Sobieskiego 
przy Wałach Hetmańskich, zostanie wstrzy 
many ruch w ozów  (rano i-.jowycli w ul. 
Łyczakowskim. Czarnieckiego, ni. Bernar­
dyńskim. pl. Halickim, pl. Mariackim. Le­
gionów, Hetmańskiej do pl. ś\v. Ducha.

W czasie przerwy będą kursowały:
W ozy linji „1“ na odcinku Dworzec Uł„ 

ni. Leona Sapiehy do ul. Sykstuskiej (w y­
lot ul. Legjoinów)
_ W ozy linji ,.2‘ część na odcinku Dworzec 

Otńwny, Gródecka, Kazimierzowska do 
W ałów Hetmańskich, część na odcinku 
Szkota Techniczna, ul. Zyblikiewiicza do 
fi. Batorego (wylot pl. Halickiego).

Wo-zy Iiiaji „3“ część n-a odcinku ul. św.
Piotra. Zielona, Piłsudskiego do ul. Batore­
go, część na odcinku Rogatka Jaiii-owska 
ul. Janowską, Kazimierzowską do Wałów 
Hetmańskich (pl. św. Ducha).

W ozy lir. ii . 4; część na o-dcinku ul. 29.
l istopada, Potockiego, Kopernika do ni.
Syks*uskiej .wylot ul. Legjonów). część 
od Rynku do W ysokiego Zamku.

W ozy linii „8“ na odcinku Bogdanówka: 
ul. Gródecką do W ałów Hetmańskich.

W ozy linji ..10“ część na odcinku Rogat­
ka Zamerstynowska. Zamarstynowska. Ż ół­
kiewską ao W ałów  Hetmańskich, część zaś 
ita odcinku ni. Batorego, Zyblikiewieza do 
Pl. Targów' Wschodnich.

W ozy liinji 5. 9, 11 w  czasie przerwy kur 
sować bedą normalnie.

W celu umożliwienia dalszego kontynuo­
wania jazdy, konduktorzy będą znaczyc na 
żądanie odpowiednio bilety normalne, które 
będą uprawniały do przesiadania na wozy 
lej samej linji, kursujące na następnym od­
cinku.

Konkurs P a ń stw . Instytutu 
Eksportow ego pod hasłem : 

„D o b ry eksport1*.
D w adzieścia skrzynek tow arów , b io ­

rących  udział w  konkursie, urządzo- 
dzanytn przez P aństw ow y Instytut 
E ksportow y, pod hasłem „D obrv eks­
port". przeładow ano już w  N ow ym  Jor­
ku. nrzyczem  przesyłka przekroczyła 
już rów n k i w  tych dniach przybędzie 
do B nenos-A ^es, skad po sfotografo­
waniu rozpoczn ie  się tym samym okre 
tem podróż powrotna do N ow ego Jor­
ku. a stamtąd do Gdyni. Dzięki zrozu­
mieniu znaczenia konkursu przez kie­
rownika działu toilsKiego linj1 Ameri­
can Scantic Lino. p. W archałow skiego 
i jeg o  wydatnej w spółpracy, ca ły  trans 
joort i przeładunek odbył s :,e nadzw y­
czaj składnie. Należy zaznaczyć, że  z 
pośród nadesłanych do konkursu prze­
syłek — dwie. zaw ierające w ędliny i 
konserw y, spóźniły sie wskutek uiepo- 
dania na przesyłce w łaściw ego  adresu, 
a m ianow icie nie 'zaznaczono, że prze­
syłka skierowana jest d o  stacji prze­
znaczenia Gdynia-Port. W  związku z 
tem. P aństw ow y Instytut Eksportow y 
p o n o w n e  zw raca uw agę eksporterom 
na konieczność adresowania przesyłek 
Przeznaczonych na statek —  d o  stacji 
„G dynia - Pont", a nie „G dynia".

\
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IAOBhETA V  FRACY OBYWATELSKIEJ
Właściwy wybór zawodu.

Zamku* sic za szeregiem  młodzieży 
m ary uczelni, (iron o  ..dojrzałych" opu­
szcza ławki sm olne i taje na rozdrożu 
z  pytaniem. tragicznie się cisnącem na 
usta. co dalej? Dla malei .zaledwie srar- 
srk znajdzie się w a-sztat p ia cy . reszta 
•Powiększy szeregi „bezrobotnych , 
szereg; iem tragiczniejsze, że ustawa 
nie -przewiduje dla nidh żadnej zgoła o- 
póekś. Poczują sic jakby wyrzuceni 
oaza mawtias społeczeństwa. oodaża w  
życie z troska w dusry. z pytaniem co 
będzie jutro, pojutrze?

Z ciężkim nieraz w ysiłkiem  rodzti- 
eów , c z y  w łasnym  Szłł przez życie  
szkolne, b y  zd ob y ć  patent, k tóry  dziś 
n iczego im nie daje. C z y ż  to nie igra- 
szka losu. c z y ż  nie żart bolesny. że w  
okresie „stulecia dziecka" dia kwiatu 
m łodzieży brakło w arsztatów  p ra cy ?

. .A  może tragiczna pomyłka rodzi­
ców , czy opiekunów w wyborze za­
wodu d la  midi? I mad tem władnie na­
leżałoby się zastanowić. Boć przecie 
na miejsce tych. którzy dziś opuścili 
świeżo mury szkolne wchodzi nmve 
pokolenie Ich następców! Czvź i ich 
los będzie rodobaMT;

0 *sna snę młode, pełne życia i wfe- 
ry w  nic 6zeregi do murów, szkół śred­
nich —  osrólnoi sztaicacych. Nie mosrŁ 
idh te mury pomieścić, odpajaia z go­
ryczą zawodu, ze złorzeczeniem ime- 
jednokrotnie rodzicom. A murv szkół 
zawodowych mogłyby icn przyiać i 
maże w  przyszłości w  związku z pro­
jektowaną przez nową ustawę szkolną 
zmiana, zapewnić warsztat pracy.

Zdrow e w  swem założeniu społe­
czeństwo wtnno posiadać nietylko inte 
1 gencie urzędnicza,, ale i inteligencję 
rzemieślnicza, czy rękodzielnicza. I ta­
lia też posiada ki społeczeństwa Zacho­
du. W  raszam społeczeństwie wyrobi­
ło się chorobliwe .zamiłowanie do szkół j 
średnich ogólnokształcących. 1 poku­
tuje ono tesreze do dziś idmia. mimo 
groźnego memento chwili obecnej. Z 
dróg’ tej fabrykacji pnołetairjatu inteli­
genckiego nora, za w rócić ! Szereg .rze­
c z y  sprowadza sio przecież u nas je­
szcze z zagrani w . iedyime jgzjięki te­
mu. że nie mamy odpowiednich fachów 
ców w  kraju.

Takie postawienie zagadnienia., tn 
jednak tylko połowiczne (rozwiązani* 
problemu. Porosi* i o cześć druga o 
wuele w a żn ie js za . l-egf w ą  kw estia  « -  
ruchomimia kapitałów, na iorganizo- 
wanie warsztatów pracy dla aibsolwen 
tek 1 absowentów tvch szkól zawodo­
wych. I tu winna sic zjawić inicjatywa 
prywatna. Nie można, zapwsze i wszę­
dzie oglądać Sie na inicjatywę pań­
stwową.

Np. wielkie m agazyn .' konfekcyjne 
częstokroć sprowadzała konfekcje dam 
ską z zagranicy. C zyżb y  nie można 
stw orzyć spółdzielni szkół zaw od o­
w ych  żeńskich działu kraw ieckiego i 
bielizn arskiego a konfekcje te w yk o ­
nyw ać iy kraju?

P ow ie  niejeden, że obecna szkoła 
za w odow a me daie w  t e i imei ze d o ­
statecznej wyprawy sw oim  absolw ent­
kom. Zrozum iały to w  pełni nasze w ła 
dze szkolne. Projekt reform y ustroju 
szkolnictwa zaw od ow ego  i d z e  w ła sn e  
w kierunku stworzenia dla. kończących 
szkoły  za w od ow e t. zw . w arsztatów  
szkolnych i  jelem ich będzie już nic 
teoretyczne ale prakiyozne orzygotn - 
wanie d o  obranego zawodu. O konku­
rencji tvch w arsztatów  * produkcja 
.ękodzielnioza wic może b y ć  m ow y, 
chodzić tam bow iem  będzie mc o ma­
sow a produkcję ale o stronę w yko­
nawczą. W  tym  też celu w arsztaty 
będą pom yślane kv ten sposób, by  
praca w ykopyw an a  przez uczniów  
była  dobrze rozumiana przez nich i od­
czuwana. W ob ec  tęgo przedm ioty 
w yk on yw an e w  warsztatach J«*®* « *

czenice czy  uczniów muszą posiadać 
w artość społeczna, gospodarcza., w in ­
ny b v ć  potrzebne ogó łow i, winny mieć 
w artość rynkow ą. U czniow ie w  ten 
sposób już w  warsztacie szkolnym bę­
dą pracowali nie na niby, ale na praw ­
dę. staną się czynnym i, pełnow arto­
śc iow ym r obywatelam i, biorącym i bez 
pośredni udział w  życiu  gospodarczein 
Państwa

Jeśli chadza o zagadnienie w yboru  
rzeczy , które w arsztaty szkolne m o­
g ły b y  w ytw arzać, to  zależeć bę­
dzie oczyw iście  w  dużej mierze od 
charakteru szkoły , p rzy  której w ar­
sztat teki bedzie istniał, ale Już ©Jrazu 
nasuwa sie na myśl długi rejestr mzc- 
o z y  sprow adzani z  z ą g ra »cv . a k tó­
re bez  trudności m og łyb y  w arsztaty 
szkolne wyrabfeić.

Że w spom nę ch oćb y  p ierw szy  nasu­
w ający  sie przykład —  szklane ozdo­
b y  choinkow e, które sprow adzane do­
tychczas z zagr. sa już dziś w ypierane •

przez w ytw arzane takież, a m oże na­
w et piękniejsze w y rob y  uczniów  In­
stytutu Technologicznego w e  iLwowi*. 
P rzykładów  takich m r anaby pcd ac ty­
siące. W arsztaty szkolne tak .poirte. 
staną się instytucjami badaw czo-eks- 
perym crtalnrm i, rozszerz?jącw ni za­
kres naszych m ożliw ości gospodar­
czych .

T o  będzie w łaśnie ten charakter 
koniunkturalny szk o ły  zaw odow ej jak 
jf określa projekt M ńiM erstwa O św ia­
ty.

Szkoła zawodow a w  przyszłości 
stajnie się podwaliną1 gospodarczego 
życia państw ow ego, jej w uęjw w an- 
kow ie stan. się obywatelam i, ż e  sie 
tak w yrażę pierw szej klasy, obyw a­
telami gruntującymi ekonom iczne pod­
stawy rozw oju  Państwa.

M iejsce obecnego proletariatu inte­
ligenckiego zaimię tw ó rczy  inteligent 
rękodzielnik.

Marla Bednarska,

Poradnia eugeniczna
Związku Pracy Obyw. Kobiet we Lwowie.
Um iejętność życia  w  zakresie w ska­

zań hyg.ieniozm^h i kulturalno-społe­
cznych mi® iest w rodzoną człow ieko­
wi. T me/ha je j sie uozyć. aby uczynić 
ży c ie  sobie i drugim łepszem i p oży - 
teczniejsżem . N abyć ja można albn 
o rz 67, własna prace, albo przez konzy- 
stanie z  gotow ych  urządzeń społecz­
nych. których zadaniem jest szerzyć 
w iedzę o  m ożliwościach bop raw y  rasy 
ludzkiej. Za wńedki: dziś procent ludz­
kości zapełnia *zpitałe dla obłąkanych 
i w in ie n ia  i za wielki procent pozo­
staje piedobitikami w  w alce o  prace 
poza obrębem  normalnie pracującego 
społoczrtkdw ą. S a  to  c f słabsi moralnie 
i fizycznie, k tórzy  w  w a l-r  n byt za­
łamali sic. tw orząc n jopożytecsne ty^r- 
je iy  bierności albo występku.

Instytucja, która postaw iła  soMe
zadanie uczynić ży c ie  człow ieka zdrów 
rze tń , poiży t e oan i e.' uze m i Icpspcm, t »  
Poradnia Eugmirzna założona na te- 
cenie Lwowa prey ul. Dwernickiego 5
w  czerw cu  hTetżąeegn roku przez Z w . 
P racy  Obywatelskie i Kobiet w a z  z  
Oddziałem L w ow skim  Związku Kas 
Chorych. Lokal w raz z całem  urzą­
dzeniem ambulatm yjnent bezintereso­
w nie oddał Oddział L w ow ski Związku 
Kas Chorych na celę tejże poradni.

KierowrJk i lekarz naczelny Oddziału 
L w ow sk iego  Związku Kas Chorych dr. 
bzumstki Jan zakreślił w szeregu w y ­
kładów  główne v-ytyczne ruchu euge- 
nicznego i życzliwą opieką otacza no­
w o  pow stająca p laców kę p racy  społe­
cznej. Również bezfnjtęresowmc i jody 
nie z poczucia ważności tworzącej ąw 
instytucji podiięla się kierownictwa po­
radnią lekarka dr. med. G om olńska- 
Duemn,ińska. ofiarowując poradni trzy 
godziny w  tygodniu.

Organizacją dyżurów i dalszą opie­
ka nad osobami maiacerni korzystać z 
poradni zajęło sśe grono członkiń Z. P. 
O. K . Poradnia czynna w  poniedziałku 
środy i p iątk i od godziny 11 do 13 na- 
razie dia kotyet. udziela bezpłatnych 
porad w aakresri® hygjeny  życia. l>o- 
iradrrichwa orzedśhjibnegp'. uświadamia­
nia na temat obow iązków  zdrowotnych 
wobec przyszłego ipotoms+wa. zw al- 
czaMa d w ró b  wenerycznych ii według 
możności w zakreai® załoikształtu r„- 
gadnłeń eugeniki.

B liższe szczegó ły  zam ieszczone bę­
dą w odczycie radiowym w ciągu bie­
żącego tygodnia.

Lokal poradni mieści się w  oficynie 
L w ow sk iego Oddziału Związku Kas 
Chorych, przy  ul, Dwernickiego 5.

Kryzys szkolny —  jata następstwo
k ry zy s u  ekonom icznego.

przedłużenia obowiązku szkolnego do 
15 noku życia.

W  Stanach Z jednoczonych Am eryki 
Północnej 200,(X)0 dzieci w  wiuku szkol 
itym. pozbaw ionych  opieki rodziców , 
domu i szk o ły  przobiega jako tram p*o 
wie Stany we w szystkich kierunkach. 
Niektóre z  nich w sw oim  czasie uczesz 
cza ły  naw et do  kolegiów . Najczęściej 
pozbaw ione sa one wszelkich zasił­
ków . gdv,ż prywatne instytucje dobro­
czynne, w ypłacają  im zasiłki tylko w  
tym w ypadku, jeśli dzieci m ogą się 
w ykazać stałjrm oonajmniej rocznym  
pobytem  w jednej miejscowości. R ze­
sze te m łodociane noszą nazw ę „Ho- 
bo's“, P’ zrocłnione są niemi wilce 
mia-t, drogi wiejski© i domy dla bez­
dom nych. Prócz tego prawk. ćwierć 
rwbcmą. dciecu 10, 12 i 13 kuiich pra­
cuje zarobkowo. Pól łoSioas, w wfófB

Nr. 5 rn-wsięczimka „O św iaia  i. w y ­
chow anie" podoje w  tym  kierunku sze­
reg ciekaw ych  wiadom ości.

T tak w  Jugosławii mimo wzrostu 
sizkól w  pTzeciaigu U  lat istnienia pań­
stwa jugosłow iańskiego p rzeszło  o  50 
proc, bo  z 5.610 na R.ólS. liczba dzieci 
w  poszcze.eólnircli Hasach szkół pow ­
szechnych \iryno,si g d  100— 150 ucz­
niów.

W  Holandii w  najbUżśiym czasie 
zostanie uwolnionych 2.369 nauczycieli 
szkół pow szechnych . Na jedną wolną 
posadę nauczycielską zgłasza siie pra­
w ie 100 kandydatów' i tani wiec wi­
dzim y ki y zy s  na rj-nku pracy.

W  Dana M inisterstwo O św iaty pra­
gnąc ch oć  w  pewnej m ierze ograniczyć 
bezrobocie  młodzieży w  wieku po- 
«zkoijiyim opracowało pnojeift ustawy

Z  żytia organizacyjnego 
w kraju.

JAROSŁAW.
Dlta 30 mana b. r. ndbyio się w a l­

ut zebranie członkiń Z. P. O. K. w  Ja­
rosławiu. Przewodniczyła delnsatka za- 
iządu Zrzeszenia Wojew.. Al. Zygulska. 
P-zeidad loczncj dzialalnoś.i w sprav a- 
zduiiacii referatoM Wychowania O byw a­
telskiego, Opieki nad Matką i Dzieckiem. 
Spraw kobiecych, Prasowego i Finanso­

w e g o  wykazał duże rezultaty pracy. Od­
dział. wysunąwszy się 11:1 czoło w szyst­
kich o “ga,nizacyj w  mieście, gromadzi co 
raz licznictszc grono członkiń. W spółpra­
cuje z szeregiem innych organizacyj na 
różnych polach pracy społecznej.

Z poszczególnych referatów wybijają się: 
Ref. Opieki, ciad Matka i Dzieckiem (doż>- 
wlanlc 120 dzieci — kuchnia dla bezrobot­
nych). Refera; spraw kobiecych (poradnia, 
czynna 2 razy w  tygodniu). Rejerat pra­
sow y (propaganda pisma związkowego 
i odznaki). Rozbudowuje zakres swej dzia­
łalności Reierat wychowania obyw atel­
skiego drogą samokształcenia i zebrań dy­
skusyjnych.

P o odczytaniu sprawozdań nastgpily 
w ybory do zarządu oddziału, w  skład kłu­
tego w eszły: p. Janina Grossowa jako
przewodniczą za i pp. orfonklnie Aftela- 
kówra. Aslanowiczówna , Behmowa, 
Chmurowa. Sierankiewdczowa, Talentowa.

SKOLE.
Walne Zgromadzenie członkfn Od/Wału 

w  Srcolem odbyte w onecności daiegatki 
Zrzeszenia kVojetvódzkiego p. DziekoAskiaj, 
dało obraz całorocznej pracy Z. P. O. K. 
w  dziedzinie opieki spoieeznej. organiro- 
wano dożywłame dzieci szkolnych, a mla ■ 
nowicic obiady dla najbieemiejazej dziatwy 
oraz prowadzono opiekę nad matka i dzie­
ckiem

Pozatem urz&dzał Oddział Z. P. O K. 
imp-ezy i zabawy dochodowe, akademie. 
wenty, zeb.ania dyskusyjne członkiń, her­
batki przyczem na wzmiankę zasługuje 
urządzone wraz z oddziałem Zu jjzku 
Strzeleckiego tradycyjne „Świecone", któ­
rego miły nastrój pozostał w  pamiec* 
uczestników.

Oddział Z. P. O. K. bierze również czyn­
ny! udział w  międz/stowarzvsze,niowych 
Komitetach w  celu uczczenia świąt pań­
stwowych i rocznic.

Z. P. O. K. w  Słojem  zyskuje sonie co­
raz to większe zaufanie swa gorhwa pra­
cę  pod enoergiczwm  i wypróbowanym kie 
runkiem przewodniczącej p. flp ss iew jczo - 
wei, znanej ze sv ri dłutoletn:ei działalno­
ści społecznej na tut. terytorium.

*  *  •

Bnryst.nw. Nn tył.ty skladkep'e. Związku 
Pracv OJ«fEj.at?łs(kicj Kól^et w  Borysławiu 
za m!csi?c marrec nr. na „Kolonie Waka­
cyjną im. Marszałka Piłsudskiego" zebrano 
nastfntijącn kw oty: Rritikt:i Włodzimierz
t' .1, Diitkiess-icz Bronisław zł. ,t. Gą'ka 
Rruni ław zł. it>. Janczar Gustaw zł. ?iV2’ . 
Jędrzejowska Mbii.na zł. 5. Jurkowski Mie­
czysław  zł. 13*44. iflż. Kanin Roman zł. 1. 
inż. kahl AIek.vindci' ał, lE.Vi. Królikowski 
Jan zł. 22*29. dyr. Leszczyński J. zł. 2'90. 
I.itmdscheio Henryk zł. 30‘A0. Łobzowski 
łuunciszek zł. 11. Staczek S zł, 15. Słoń­
ski Roman zł 2'20. Supiński E. zł. 14. ini. 
Tabaczyństó Z zi. h. dw . WojoicchowsKi 
WJodz. zł, ’ i». Ważny Tadeusz zł. 2ó. Z u - 
'.how^ki Kazimierz zł. .33'50, razem złotych 
233Mb.

Ko)0nia wypoczynkowa dla robotnic. Z w.
Pracy Ob. (obiet. Oddział Lw ów  (Referat 
Spraw Kobiecych) organizuje cztero-.tygnJ 
niowu kolonje wypoczynkowa dla rptootnjc 
fabrycznych w  dwóch tirnusach dwu-tygod 
rnowych w Zawoju koło Kałusza od 1 lip- 
ęa do 1 sierpnia. Koszta pob du za dwa t.v- 
godipe 35 zł. Koszta podróży z 80 proc. 
ziu.ska. Zgłoszenia osobiste z pocajucm m  
Sekretariatu Związku w  lokalu przy pi. 
Bernardyńskim 2. II. p. przyjmuje się c >- 
ilzicrae od 6—7 wieczorem, do 20 bm.

14— 15 zajętych jest pracą zawodową 
Dziieci ie  pozbaw ione są nietylko szkół 
Jecz jak'jogokohviek wychowania. Ni 
brak nadzoru i pom ocy  lekarskiej cie.r 
Pi 212.000 dzieci schorzałych i 392.(X)( 
dziec fuiberkiiildcznych,

Jak wtdfl», pz ostatniego ustępu po 
wyższej notatici, stocuoki w kraju do 
lara sa dh młodego pokolenia opinka 
ik. W  porównaniu z ten, sytuacja « 
nas w 15 roku istnienia Daństwa przoe 
s^ąyąa sie stosamkowo ma najgorz®! 
dodaat otuofcr do przetrwania obecnycił
cieikfab wanmkow ńvooomr«»tvcitu



8 Nr. z dina IV czerw ca  1933.

WySiiiw eksploatacji lirnj 
lotniczych w  1933 r.

Polskie linje lotnicze ..Lot" opubli­
kow ały  szczegółow e zestawienie c y ­
ników eksploatacji w  roku 1932.

Jak wynika /. tego zestawienia, sa­
m oloty koTnunikacyijne od b y ły  w  cią ­
gu roku 4.560 lotów  przewidzianych 
rozkładem , przebyw ając w  nich dy­
stans 1.187.685 km. W  Lotach tych sa­
m oloty p rzew iozły  10.057 pasażerów, 
111.589 ksr. bagażu. 200.812 .kg. towaru. 
25.149 kg. poczty  i 13.887 kur-, gazet.

W  lotach dodatkow ych na linjach sa­
m oloty od by ły  265 przelotów , prze­
byw ając dystans 77.787 km. i p rzew o­
żąc 282 pasażerów. 3.180 kg. bagażu. 
* 0.002 kg. tow arów , 345 kg. poczty  i 
23 kg gazet. L otów  m iejscow ych  apa­
raty «e,dbyly 640. przebyw ając dystans 
50.471 km. i przew ożąc 848 pasażerów.

Pomoc lekarska 
dla bezrobotnych.

Onegdaj odbyło się pod orzewodnictwejn 
dr. Bolera posiedzenie sekcji pom ocy le­
karskiej Miejskiego Komitetu dla bezro­
botnych, na którem przewodn.czacy z ło ­
ży! sprawozdanie z akcji z całego okresu 
pracy, obejmującego czas od 15 grudnia 
1952 do 31 maja 1933 r.

Pomoc lekarska oraz wszelkie świadcze­
nia z nią związane byty udzielane bez­
płatnie.

Zakres świadczeń był bardzo rozległy.
Udzielanie D om ocy  lekarsLrei w szfc-o- 

kim zakresie umożliwdło Sekcji, wysoce 
obywatelskie stanowisko lekarzy pow yż­
szych instytucyj. którzy bezinteresownie 
ofiarowali, swój czas i wiedze.

Duzern ułatwieniem techniczinem było 
udzielemie lokali w przychodniach przez 
Kasę Chorych we Lwowie, która użyczyła 
również dla bezrobotnych swoich urządzeń 
rentgenologicznych i hielio - elektro .  te­
rapeutycznych.

Zajęcie trzech bezrobotnych lekarzy u- 
możliwiły stałe dotacje pieniężne, które 
w yniosły w  sumie w lwowskiej Izbie le­
karskiej 825 zi — w Izbie aptekarskiej 
825 zt. —  w  Zw. lek. kasowych „Koło" 
Lwów — 975 zt

Związek lekarzy kasowych opodatkował 
się dobrowolnie n? caty czas akcji i "rpła 
d ł  na rzecz M. Komitetu ogólna kwotę 
1987‘58 t .

Izba Aptekarska we I.wowie udzieliła 
pozatem 5 prc. i 20 p 'C . ra-btu dla' recept 
wystawianych na blankietach M. Komitetu 
dla bezrobotnych.

Szereg firm i hurtowni środków leczni­
czych ofiarowało bezpłatnie leki i środki 
opatrunkowe: Firma „Laokoon" zastrzyki 
i  pastylki o składzie pojedynczym i złożo­
nym, wartości 450 zł., wedle cen w ła­
snych firma „O zon“ 25 litrów tranu, bal 
gazy białej. 2 bale ligniny, firma „M iko- 
lasch i Ska‘‘ 5 litrów tranu, firma „Farma­
cja" 5 1. trann firma „Cialen" rozmaite leki 
na ogólną kwotę 60 zl oraz dwukrotnie 
paczki kdimitu. firma „Spiess" 20 ampułek 
Salyarsanu w dawkach od 0‘ 15 do 0‘45.

Ogółem wydano 7.500 recept.
W izyt domowych odbyto 1802, t. zn.

12— 13 dziennie.
Do szpital’ odesłano 146 przypadków, w  

tem 5-cioro. do szpirala żydowskiego, któ­
ry  ofiarował 4 bezpłatne miejsca. Przewa­
żały w  tej liczbie przypadki ciężkie (85) 
i zakazne, zaś w  pozostałych 61 przypad­
kach duży procent stanowiły porody.

Z chorób wenerycznych, których leczr 
nie jest bardzo kosztowne, leczono 12 kił 
i 9 rzerzaczek.

Porad ambulatoryjnych udzielono 70 prc. 
w przychodniach kasowych, zaś 30 prc. 
w  poradniach przeciwgruźliczych, szpital­
nych, M. Ośrodka Zdr.. klinikach i pora­
dniach miejskich

Ponadto leczono bezrobotnych w Sana­
torium si Hołosku.

Na publiczne uznanie, zasługuje działal­
ność tych wszystkich, którzy pomimo bar­
dzo ciężkich stosunków potrafili tak w y­
datnie pomóc swą ofiarnością całej akcji.

Ś w ię to k ra d ztw o  
w cerkw i B a zy lja n e k .

W czora jszej n ocy  do cerkw i Bazyija 
nek przy  ul. Zytblikiewicza zakradli 
się złodzieje. ZahraJi oni dwie puszki 
z pienriątdzmi oraz drogocenne wata 
z ołtarza. ^abunok spostrzeżono dopie­
ro '■ano. Szkoda w ynosi 1500 zł.

Narodziny parasola.
Parasol należy do w ynalazków  bar­

dzo daw nych 'Kronika wspom ina, że 
biskup Salcburga podarow ał w roku 
800 kunsztown e- uczyniony parasol 
swem u przyjacielowi, opa łow i Alcuin z  
Tours. Jednakże moda parasoli roz­
powszechniła się dopiero za Panowa­
nia Ludwika XIV. ale w ów czas noszo­
no narasole pod pacha.

W  Anglii noszenie parasoli uchodziło 
przez długi czas za nieobyczajność, 
g d y ż  arystokratę, w ysiadającego z ko­
lasy, oczek ;wano ze specjalnym balda­
chimem. aby deszcz nie skropił jego 
szat.

Jak zw ykle przy w prow adzeniu każ­
dej now si m ody. tak i przy ukazaniu ' 
sTię parasola, pożyteczny  ten sprzęt 
spotkał się zrazu z. drwinami. S zcze ­
gólnie ostro w ystępow ali przeciw ko 
w prow adzeniu parasoli w oźnice, popi o 
w aż k op  e p łoszy ły  *be często  na wi ■ 
dok nieznanego olbrzym iego motyla, 
a przytem  Ludzie, którzy ukryli sie 
pold skrzydłam i parasola mniej byli 
skłonni do korzystanp  z dorożek.

P ierw szy  zlekcew ażył opinje. po gar 
dzajaca parasolem. Szkot. Macdomald. . 
k tóry  odw ażył sie na wystąpienie z i 
parasolem, który przyw iózł sobie *

Hiszpanii w  roku 1778 ; paradow ał pod 
nim trzy  miesiące, znosząc kpiny prze­
chodniów  i odwzajem niając im się c ę -  
temi dow cipam i w  dnie dżdżyste, kie­
dy parasol oddaw ał mu nieocenione 
przysługi.

W tedy przekonano się. że jednak J 
pogardzony parasol m oże się na coś 
prz-ydać i zaczęte go  u żyw ać coraz 
częściej.

z a i f W f r m a L l

Do nabycia we w.zvstkich aptekach.

I. Międzynarodowa wystawa filmowa,
fonograficzna i radiowa w Paryżu.

15 czerw ca  hr. otw artą została w 
Paryżu w  Parku W ystaw ow ym  Bra­
m y W ersalskiej I. M iędzynarodowa 
W ystaw a  Sztuki i P rzem ys ’u kinema­
tograficznego. fonograficznego i radio­
w ego. W  organizacji w ystaw y  biorą 
udział —  M inisterstwo O światy, Mini­
sterstw o Przem ysłu  i Handlu w reszcie 
liczne w ytw órn ie .graficzne i dźw ię ­
k ow e kraju. W ystaw a .została -'organi­
zowana z  okć aji stulecia fotografii ii u- 
w idoczni retrospektyw r.ie szczeg ó lo - j 
w y  jej rozw ój, ukazując zw iedzają- \ 
cym  szereg  aparatów fotograficznych, i 
p oczą w szy  od  skrzynki dag ero typow ej, | 
a  skończyw .°zv na w spółczesnym  k o- 
daku i najbardziej udoskonalanym  a- 
paracie kinem atograficznym . NSemniei-

szc miejsce zajmie na w ystaw ie w y ­
tw órczość fonograficzna oraz radiow a. 
Specjalny dział ma b y ć  pośw ięcony  te­
lew izji. Udoskonalone aparaty lampo­
w e z automatami pozwalającemu chw y 
tać bez zaw-odu fę, lub ow ą stację, 
ciekaw e rekw izyty  radiow e do w y ­
twarzania szm erów , p ły ty  z nagrane­
mu odgłosam i, stanowiącemu montaż 
radjosceuiczny. ekran z sekretami in­
scenizacji kinematograficznej i w y b o ­
row ym  m iędzynarodowym , repertua­
rem najlepszych film ów , w reszcie foto 
cala z jej różnorodnemu zactosowatma- 
mi i w iele innych zd ob y czy  w iedzy, u- 
ozymta z tej w ystaw y  jedna z najcie­
kaw szych  zb iorow ych  manifestacyj 
postępu w dziedzinie techniid.

Now y w ynalazek niemiecki, 
dawno w ynaleziony p rze z 

Belgów .
Prasa nneoneaka doniosła o w ynale­

zieniu przez pewna niemiecke farmę 
n ow ego stopu m etalow ego, niew rażli­
w eg o  na żirące działanie rdzy , wotdy 
m orskiej 'lub pary. N iem cy spodziewają 
się, że nowy *en stop, nazw any „H i- 
dronailium", będzie bardzo szeroko 
stosow any w  aeronautyce i m arynar­
ce. ..Hikkotialdum*’ sł łada się z alumi­
nium z dodatkiem magnezium w  sto­
sunku 5:10 i małej domieszki mattg^- 
nezu. W  Przeciwieństwie do innych 
stopów , „HSdronalium" nie w ym aga 
rozgrzewania p rzy  lutowan;u. Zaczęto 
w yrabiać .iuż blachę z  „Hidroinalhim“ .

W  związku z pow yższa  wiadom ością 
pewna firma belgijska informuje, że 
już dw a  lata temu wynalazła now y 
stop ,,Supermagalunia“ , charakterysty­
ką cał!kov, cie  odpow iadający niemiec­
kiemu „Ifldironalium". „Supeirmiagahi- 
ma‘ ‘ zyskała od chw il1 sw ego w ynale­
zienia w szechstronne' zastosowanie.

Liczba urodzin w  poszcze­
gólnych państwach.

G łów m  Untąd S tatystyczny opraco  
w a ł ciekaw e dane. dotyczące liczby u- 
rodzeń w  szeregu państw w  c ą g u  HI 
kwartału r. ub.

Jak wynika z tych danych, w e  W ło ­
szech izanorowarno 242.',22 urodzeń ż y ­
w ych . w  P olsce  238.574. w c  Francji 
179.911. w  Anglii z  W alią 156.186. w  
Niem czech 147.295. w  C zechosłow acji 
77.174, na W ęgrzech  54.216, w  Portu­
galii 49.507. w  Hołandai 44.979.

Z  po.tyód krajów  pozaeuropejskich w  
Kanadzie zarejestrowano 58.567 uro­
dzeń, w  Austrałji 28,135.

P rzyrost naturalny (na 1000 miesz­
kańców  w  stosunku rocznym ) w ynosił 
w  P o lsce  13.9 w e W łoszech  9.4. w  f ło -  
.andji 14.3, w  Portugalii 11.7. v ' C ze- 

| chosłow acji 78 , w  Amgilji z  W alją 5.8, 
j na W ęgrzech  7, w  Niemczech 4.8. wt- 
! Francji 3.8, w  Australji 7.5, wr Kanadzie 
! 12.2.

Muzyka z płyt gramof. 15*05: ,.Silva Re­
rum" i repertuar teatrów lwowskich. 
15‘ 10: Kun. Państw. Instyt. Eksportowego. 
t-5‘ 15: Muzyka z płyt i Lwowska Oiełda
Zbożowa. 15*25: Komunikat gospodarczy. 
15‘35: Muzyku z płyt gramof. Lj‘55: Lw ów  
ska Chwilka Morska i Kolonialna. 16 Kon­
cert orkiestr.', salonowej pod dw . Tadeu­
sza Sercdynskiego. W ystęp chóru „Es-be- 
na“ . 16‘30: Trans. z W arszawy z kortów 
Legii i rozgrywek tenisowych Polska— 
W łochy. 17: „W śród książek" omówienie 
ostatnich wydawnictw. 17*15: Recital for­
tepianowy Marji Szoski. 17'30: Muzyka
2 płyt gramof. 18*05: „Życie strzeleckie". 
18*15: Trans, z W arszawy. Oaczyt. Pla­
nowanie i rozbudowa m :-jst wygi. mż. 
Kuncewicz. 18*35  ̂ Trans, z W arszawy. Re­
cital śpiewaczy Marji Boiar _ Przernie- 
neckiej. Akortip. Ludwik Urstein. 19*10: 
Trans, z W arszaw y: „Dokąd jechać i jak 
się urządzić?". 19*15: „Rozmaitości i p ły­
ty. 19*35: .Odczytanie programu na dzień 
rastępny. 19*40: „Na widnokręgu". 19*55’ 
Przerwa. 20: Trans, z W arszawy Konce-t 
symfoniczny ze studia w  wykonaniu orkie­
stry symf. P. R. pod dyr. Br. Wolfstala 
i Zofja ĄJjamskn (wiolonczela). 20  3 0 : Ko­
munikaty. 20*40: Trans, z W arszaw y: 
weekend. 20*50: Dalszy ciąg koncertu 
symf. orkiestry P. R. 22‘25: Wiadomości 
sportowe. 22*35: Komunikaty. 22‘40— 23:
Trans, z Ciechocinka z restauracji „Euro­
pa". Muzyka taneczna.

Sobota, 17 czerwca.
Lwów. (381). Gndz. 7— 8: Warszawa 

nadaj,e~* audycie poranna. 11*57: Sygnał, 
czasu z Obserwatorium Astronomicznego 
w Warszawie, hejnał z Wieży Mariackiej 

Krakowie. Odczytanie programu na 
dzień bież. 12T0: Muzyka z płyt gramof. 
12*25: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
I2'35: Muzyka z płyt gramof. 12*55:
T rans. z W arszawy. Dziennik Dołudniowy.
13— 14*55: Przerwa. 14'55: Muzyka z płyt 
gramof. 15*05: „Silva Rerum" i repertua- 
teatrów lwowskich. 15*10: Kom. Państw. 
Instytutu Eksportowego. 15*15: Muzyka
z płyt gramof. 15*25: Komunikat gospodar­
czy. 15*35: Zagadki muzyczne, w  opr. cioci 
Ady i Tadeusza Seredyńskiego. 16*50: 
Trans, z Warszawy : Wiadomości w ojsko­
we i strzeleckie omówi i odpowiedzi u- 
dzieli z ramienia Instytut Naukowo -  W y ­
dawniczego red. J I. Targ. 16: Audycja 
dla Jmrych w opr, ks. kap. Michała Ręka. 
sn. 16‘30; Trans, z Warszawy. Koncert po­
pularny w wyk. orkiestry P. R. pod dyr. 
Józefa Ozimińskiego, Cecylia. W ęgrzynów- 
ta  'śpiew) i prof. Ludwik Ursteia (akomp.) 
17: Trans, z W arszawy. Pogadanka
aktualna. 17*15: Koncert lekki ork. T. Se- 
redyńskiego. 17*55: Utwory na gitarze ha­
wajskiej i bałałajce wykona P. Leon Fren- 
kel - Frankowski. 1SM5: Trans, z Wilr.a, 
„0 grafomanii i grafomanach" wygł. p .Ł o- 
palcwski. 18*35: Trans, z W arszaw y Kon­
cert kameralny w wyk. Wjadustawa Le- 
wingei a, Kazimierza Kamińskiego. Anto­
niego Kwiecia, Lucjan? Budkiewicza. 19*20: 
Rozmaitości. 19*35: Odczytanie programu 
na dzień następny. 19*40; Trans, z Warsza­
wy. Kwadrans literacki. Nowela Jana W a- 
śniewskiego. „Chw ahć Boga. nieźle** w 
gwarze olkuskiej, odczyta autor. 19*55— 2o: 
Przerwa. 20: Trans, z W arszawy. Koncert 
w ieczorny w  wjsk orkiestry p . R. pod 
dyr. Stanisława Nawrota. Helena Azare- 
.wicz i Stefan Witas (śpiew) Prof. L. 
Ursteim (akomp.). 20*50: Dziennik w ieczor­
ny z W arszawy. 21: Trans, z Warszaw'* 
Wiadomości ogrodnicze — wygł. inź W ła­
dysław Pietrzak. 21*10: Trins. z W arsza­
wy. £>.. c. koncertu wieczornego. 21*25—  
21*30: Przerwa. 21*30: Trans, z Warszawy. 
Koncert chopinowski w  wyk. Stanisława 
Sznira^s-kiego. 22: Audycja poświęcona
C. K. Norwidowi w opr. p. Wilann H o­
rzycy. 22*20: Płyta gramof. 22*25: W iado­
mości sportowe. 22*35: Komunikaty. 22*4 0 : 
z W'arszawy. Feljeton red. H. Tctlern: 
„Polska bandera na morzach świata*. 
22*55— 24: Koncert orkiestry mandolin?
stow „Heinał".

Program  radiow y.
Płatek, 16 czerwca.

Godz. (381). Godz. 7— 8 :: Warszawa
nadaje audycję poranna. 11*57: Sygnał 
czasu z Obserwatorium Astronomicznego 
w  Warszawie. .hejtiaf z W ieży Mariackiej

w  Krakowie. Odczytanie progi am u na 
dzień bież. 12'10: Muzyka z ptyt gramof. 
12*25: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
12*35: Muzyka z płyt gramof. 12*55: Dzien­
nik jx>łudtiiow.v. 13— 14*55: Przerwa. 14*55:

R Ó Ż N E

INTERNAT (burs?) PIRAMOWICZA
przrimie uczniów sem.narjów n a u c z y c i e l ­
skich i szkół średnich. Informacje i zgło 
szenia osobiste od 4 —5 popołudniu, tanże 
pisemne do 25 czerwca Lwów, Listopada b

FUTRA
it echowuje najstaranniej specjalny magazyn 
chłodnia, pełna gwarancja. — Magazyn- 
Pracowma Futer Karola Schurera, Sena- 
toiska 11 a, telefon 69-56. 1258

UCZNIOWIE LUB UCZENICE
znajdą pierwszorzędne pomieszczenie przy 
■meligentnei rodzinie. — Wszelkr pom oc 
w aauce, fortepian, francusKie. Wiszniow- 
ska, Lwów, Pełczyńska 3, 1. p. 1240

Odpowiedzialny, redaktor: Julian Bernadluk. Z drukarni „Słowa Polskl jU Lwów ni. Zhnorowlcza 15.


